
Chorzy
daremnie poszukują
wielu leków
gdyż Przemysł
Farmaceutyczny
n!e realizuje
podjętych
zobowiązań

APTEKACH tłok. W długich kn-
1 lejkach wyczek;; ią< klienci po to.

by w większości wypsHków usłyszeć,
że.me ma żądanego preparatu, lub.nie
można wykonać recepty, bo brakuje
któregoś ze składników. Często do­
piero po wędrówkach po całym mieś­
cie przez parę dni udaie
cię zrealizować receptę, na

ka chory człowiek.

Powszechny jest obecnie
lu leków popularnych.

się wresz-

którą cze-

brak wie­
lu leków popularnych, produkowa­
nych w kraju. Trudno znaleźć wszel­
kiego rodzaju witaminy, a zwłaszcza,
witaminę ,.B“ i „C“ w ampułkach
Nie ma tak prostego i często stoso­
wanego środka, jak kamfory — do za­
strzyków. Brak preparatów odwadnia­
jących, używanych przy schorzeniach
nerek i serca, preparatów organo-te-
rapeutycznych, wyrabianych z surow­
ców pochodzenia zwierzęcego, na

przykład Adrenaliny, Testosteryny
itp. Za mało jest odżywek dla dzieci,
jak Owowitina, Vimalt i inne.

Gdzie tkwi przyczyna tych bra­
ków? Leków tych nie dostarcza Prze

mysi Farmaceutyczny. Przemysł ten

wykonał wprawdzie swój plan war­
tościowy, produkując leki droższe,
nie wykonał natomiast planu asor­
tymentowego, zaniedbując produk­
cję śro-ków tańszych, nieraz gro­
szowych, jak chociażby tak koniecz­
nej do zastrzyków dożylnych soli

zjologicznej, wody destylowanej
ampułkach i innych powszechnie
żywanych leków.

Centralny Zarząd Przemysłu Farma­
ceutycznego zapewniał, że np. wita­
minę „K“ (przeeiwkrwotokową) może

wykonać w każdej ilości, ale... nie
wykonuje. Podobnie jest z kamforą —

potrzebne składniki są. tylko prepa­
ratu «tie ma. Popularny również lek
— Aiusal nie jest wyrabiany, bo...
jeden z zakładów Przemysłu Farma­
ceutycznego dostarcza nieodpowied­
niej jakości surowca, potrzebnego do

produkcji tego leku.
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(Dokończenie na str. 3)

Nowa forma

współzaujodnictuja
pomiędzy
pomocnikami
kieroujcóui PKS

Celem uczczenia II Zjazdu PZPR
— pomocnik kierowcy . Teresa Toł-
kacz z ekspozytury towarowej PKS
w Krakowie .— rzuciła hasło „Dobry
pomocnik kierowcy to

100-procentowej gotowości
nej".

Teresa Tołkacz dbać
wygląd zewnętrzny swego wozu,
przeprowadzać w czasie ładunku
i wyładunku konserwację, ściśle
przestrzegać ładowności taboru, kon­
trolować ciśnienie w oponach oraz

zabezpieczać pojazd przed awariami
w czasie gołoledzi i. zasp śnieżnych.

gwarancja
technicz-

będzie o

swego
czasie

i

JEDNYM z najbardziej zaśłu
v żonych nowohutnickich racjo
nalizatorów jest Józef Bernecki,
były majster ślusarski, a obec­
nie kierownik warsztatów re­
montowych Bazy Transportu
ZBM NH. Dziesięć jego projek­
tów racjonalizatorskich zostało

już wprowadzonych w życie i
przynosi pokaźne oszczędności.
Kierownik Bernecki nie ustaje
jednak w obmyślaniu dalszych

, usprawnień.
— Opracowuje obecnie 4 no­

we projekty racjonalizatorskie,
a jakie?... Zobaczycie niebawem
— zwierza się nam z uśmie­
chem. (em)
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Czapla-bąk
nie odleciała
do ciepłych krajóir
i „wylądowała"
w krakowskim ZOO
U RAKOWSKI Ogród Zoologiczny

wzbogacił się o ciekawy i rzad­
ki okaz ptaka z rodziny brodźców.

Jest nim schwytana w

gospodarstwie rybnym In
stylutu Zootechniki w Za
torze czapla —' bąk, któ­
ra nie odleciała w tym
roku do ciepłych krajów.
Podczas kontroli stawów
przez personel gospodar­
stwa czapla została ujęta
i dostarczona do krakow­
skiego ZOO.

Ponadto już w najbliż­
szym czasie przybędą do
ogrodu nowe okazy zwie­
rząt. wśród nich dwa żti-

°ry ? rezerwatu w Puszczy Niepoło-
mickiej. Pracownicy, ogrodu przy­
gotowują dla nich specjalną zagro­
dę oraz wybieg.

iO

Zaiogi Pomorskiej Fabryki Lin i Wyrobów z Drutu
Włocławek

Dlaczego nie dostarczacie lin o średnicy 11, 16 i 26 mm? i

Dalsze przewlekanie realizacji tego zamówienia może j
spowodować poważne awarie w naszym sprzęcie ciężkim. |

Załoga bazy sprzętu ZPB NOWA HUTA

T-

15

Cena 20 gt.
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KRAKO
Kraków Niedziela 17.1 —

. poniedziałek 18.1.1954

. 9 ROCZNICA
OSWOBODZENIA KRAKOWA

Q LAT temu, 18 stycznia 191,5 roku, zwycięska ofensywa
& Rn/łzieckiei zdruzgotała ortór woisk hitlerowskich, zoraa.)

Załogi zakładom przemysłu metalowego

obejmują szefostwo
nad POM krakowskimi

celem zapewnienia im pomocy

przy remoncie maszyn
oraz przygotowaniu i

wiosennych siewów
09327748

T Y PLENUM KC Partii postawiło przed Państwowymi Ośrodkami Maszy­
nowymi zadanie pełniejszej mechanizacji rolnictwa, lepszej eksplo­

atacji sprzętu i ściślejszej opieki nad spółdzielniami produkcyjnymi. Duże
zadania przypadają POM w dziedzinie zawierania umów o pracę maszyn,
z grupami indywidualnie gospodaruj ących chłopów.—■ li ..... ... . ...

Jest to forma pracy, która najlepiej
pizekonuje mało i średniorolnych
chłopów, o znaczeniu mechanizacji
prac w polu i gospodarstwie, a tym
samym przygotowuje ich do kolektyw
nej gospodarki.
D AŃSTWOWE Ośrodki Maszynowe
Ł woj. krakowskiego stoją obecnie

przed koniecznością dokonania prze­
łomu w swojej pracy. Wobec poważ­
nych trudności przełomu tego nie moż
na dokonać bez pewnej pomocy i opie
ki ze strony zakładów pracy.

Dlatego też szefostwo nad krakow­
skimi POM objęły ostatnio zakła­
dy przemysłu metalowe’go.

Załogi tych zakładów postanowiły
ściśle .współpracować z Państwowymi
Ośrodkami Maszynowymi. Współpraca
ta będzie polegała na fachowej pomo­
cy w zakresie szkolenia zawodowego,
poradach technicznych oraz produk­
cji części wymiennych do maszyn roi
niczych. Brak tych części stanowił po
ważną przeszkodę przy remontach i
dekompletował sprzęt maszynowy. Wy
rób części zamiennych przez zakłady
metalowe, usunie tę przeszkodę.

Zakłady przemysłu metalowego w

woj. krakowskiego objęły szefostwo
nad dziewięcioma’ Państwowymi O-
środkami Maszynowymi.

Fabryka Wyrobów Blaszanych w

Krakowie będzie sprawować opiekę
nad jednym z najstarszych POM
— w Kacicach (pow. Miechów). Nad
drugim POM w tym samym po­
wiecie, a mianowicie w Szreniawie,
roztoczyła szefostwo załoga Krakow­
skich Zakładów Wytwórczych Mate­
riałów Elektrotechnicznych, a POM
w Chodowie (również pow. Mie­
chów) otrzyma pomoc od Zakładów
im. Szatkowskiego.

Państwowe Ośrodki Maszynowe w

Lubaszu (pow. Dąbrowa Tarnow­
ska) i Rzędzinie (pow. Tarnów) otrzy
mały opiekę ze strony ~

"

Wytwórczych Silników
nych M-7 i Zakładów
nych w Tarnowie. Nad pozostałymi
czterema POM opiekę objęły —

Zakladów
Elektrycz-

Mechanicz-

nad POM w Trzyciążu Zakłady Na­
czyń Emaliowych w Olkuszu, POM
w Kleczy Dolnej — Wytwórnia

Kości przedhistorycznego
kręgowca znaleziono
w płycie kamiennej
przyuiiezionej
spod Pińczowa
na budouię Pałacu

Kultury i Nauki
IZ AM1ENIARZE Zakładu Obróbki
11 Kamieni nr 1 Zjednoczenia Ro­

bót Kamieniarskich w Warszawie do­
konali wczoraj cennego odkrycia nau­
kowego. Podczas przecinania płyty
kamiennej przeznaczonej na oblicowa-
nie Pałacu Kultury i Nauki im.
Stalina, brygadzista Ryszard Opaczyń
ski, Józef Domański oraz Henryk Ba-
jurski spostrzegli, że wewnątrz 80-
kilogramowej bryły znajduje się przed
miot, podobny do zmurszałej deski.

Po ostrożnym odłupaniu wierzch­
niej warstwy płyty okazało się, że
lest to gruba kość z wyraźnie za­
chowaną siatkową tkanką. W dalszej
części kamienia znajdowały się ka­
wałki innych kości.

(Dokończenie na str. i)

Sprzętu Mechanicznego w Andrycho
wie, POM w Kroczymiechu Fabry­
ka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskie­
go . w Chrzanowie, a nad POM O-
krajnik (pow. Żywiec) — Odlewnia
Żeliwa w Węgierskiej Górce.

Jakie konkretne rezultaty przynie
sie szefostwo zakładów przemysłu
metalowego nad Państwowymi O-
środkami Maszynowymi, przekona­
my się w najbliższym czasie. Nie
ulega wątpliwości, że pomoże ono

ośrodkom do przełamania trudności o-

raz do lepszego przygotowania i prze­
prowadzania wiosennych siewów. (Z)

Wczoraj
w Krakowie...

. ..rtęć w termometrach nagle
podskoczyła w górę. Nastąpiła
odwilż. Z dachów — na głowy
przechodniów zaczęły ściekać

strugi wody, a w wielu wypad
kach zwisające u góry sople l«
du — zaczęły spadać i z hukiem

rozbijać się przed nosami prze
chodzących chodnikami ludzi.
Na szczęście nie zanotowano

groźnych wypadków i interwen

cja pogotowia nie była koniecz­
na.

Jeszcze gorzej wyglądała sy­
tuacja pod... nogami. Ulice za­
mieniły się w jeziora, a także i .

w wielu miejscach na chodni­
kach trzeba było dosłownie po
kostki brodzić w na pól rozto­
pionym śniegu i w wodzie.

Szczególnie trudno było prze­
być odcinek ul. Sławkowskiej
przy Plantach, Alejami Trzech
Wieszczów,
Kościuszki,
dziesiątkami
dozorcy nie

topniejącego
tym należy
ale nie wszystkim, bo na przy­
kład dozorcy przy ul. Kochanów

skiego, ul. Karmelickiej, przy
ul. Krowoderskiej, przy ul. Dlu

giej, Floriańskiej i wielu innych
oczyścili chodniki, którymi moż
na było przejść prawie suchą
nogą.

Wzywamy opieszałych dozor­
ców do natychmiastowego u-

przątnięcia chodników.

ul. Kraszewskiego,
Zwierzyniecką i

innych ulic, gdzie
uprzątnęli zwałów

śniegu. Dozorcom

się ostra nagana,

SŁUSZNE UWAGI

VK7 ZWIĄZKU z na-
’'

szym raidem po ho
telach pracowniczych w

Nowej Hucie otrzymaliś­
my list od naszego kore­
spondenta Henryka Rataj
czyka. W liście tym czy­
tamy:

„W Nowej Hucie jest
około 200 budowniczych
— uczniów popołudnio­
wych szkól dla pracują­
cych. Mieszkają oni w róż

nych hotelach — gdzie nie
zawsze mają odpowiednie
warunki do nauki.

Czyżby nie można uczą
cych się nowohutnickich
robotników zakwaterować
w jednym hotelu? Wtedy
przecież wieczorami mo­
gliby oni spokojni'- iw

ciszy wspólnie uczyć się,
jeden drugiemu poma­
gać, dokształcać się itp.

Sprawa ta poruszana by
la już kilkakrotnie przez
dyrekcję liceum, która in­
terweniowała w dyrekcji
Hoteli Robotniczych. Nie-

Q LAT temu, 18 stycznia 191,5 roku, zwycięska ofensywa Armii
•s Radzieckiej zdruzgotała opór wojsk hitlerowskich, zorganizowa-

'

ny na wschód od Krakowa i osw obodziła nasze miasto z niewoli.
-- - - ------ ;----------- , ,-----------

---------- ——-

Załoga koahiuati
w Kędzierzynie
tuykonała zobowiązania
przedzjazdowe
Wielki zakład
azotowy rozpoczął
produkcją
Wieś otrzyma

tysiące ton
cennego nawozu
YA/’SZYSTKIE agregaty 1 urządzenis
’’

wielkiego zakładu azotowego
kombinatu w Kędzierzynie, który do­
starczać będzie wsi tysiące ton cen­
nego nawozu sztucznego — saletrza<
ku, przekazane zostały 15 bm. do pr«
Jiikcji. Załoga kombinatu wykonała
więc z honorem, terminowo swoje zo­
bowiązanie przedzjazdowe.

Obecnie przed załogą stoi ważne za<
-lanie jak najszybszego 1 jak najlep­
szego opanowania urządzeń zakładu
azotowego oraz pełnego wykonywania
zadań nlanu produkćyinego.

Terminowe oddanie do produkcji ag­
regatów 1 urządzeń zakładu azotowe­
go jest wynikiem ofiarnej pracy załóg
budowlano • montażowych i załogi
produkcylnel o; z personelu tnżynie.
ryjno - technicznego z głównym inży­
nierem Laidlerem na czele.

(Dokończenie na str; 2)

Na str. 3 zamieszczamy arty­
kuł na ten temat pt. „Z pamięt
nych dni styczniowych".

Na zdjęciu: artyleria prze­
ciwlotnicza Armii - Wyswobo-
dzicielki osłania Wawel przed
nalotami hitlerowskiego lotni­
ctwa. (Foto WAF)

Uchwała
Rady Ministrów
ZSRR
o wzniesieniu

uj Moskwie

pomnika ku czci
300 rocznicy
zjednoczenia
Ukrainy z Rosją

MOSKWA

Ą GENCJA TASS podaje komunikat
treści następującej!

Rada Ministrów ZSRR uchwaliła
aby wznieść na placu przed Dworcem

Kijowskim w Moskwie pomnik ku
czci 300 rocznicy zjednoczenia Ukrai­
ny z Rosją.

W celu wciągnięcia szerokich kól
architektów, rzeźbiarzy C artystów -

malarzy do pracy nad stworzeniem
pomnika. Rada Ministrów ZSRR pole­
ciła Ministerstwu Kultury ZSRR 1 Ko
mitetowi Wykonawczemu Moskiew­
skie) Miejskie) Rady Delegatów Lu­
du Pracującego ogłosić konkurs na

najlepszy projekt pomnika.
Artystyczna kompozycja pomnika,

powinna odzwierciedlać wybitne wy­
darzenie historyczne — zjednoczenie
Ukrainy z Rosją, będące uwieńcze­
niem wielowiekowej walk! narodu u-

kraińskiego przeciwko obcym ciemięż
com, walki o zjednoczenie z narodem
rosyjskim w jednolite państwo rosyj­
skie. powinna odzwierciedlać brater­
ski sojusz 1 niewzruszoną wieczystą
przyjaźń narodów ukraińskiego 1 ro­
syjskiego,

Całkowite

zaćmienie księżyca
nastąpi uj nocy

z poniedziałku na wtorek
NOCY z poniedziałku na wto

' * rek nastąpi pomiędzy godziną
3.1? a 3.47 całkowite zaćmienie księ
życa.

NOWEJ

HUTY

W wielkim konkursie „Echa“ i MHD Nowa

Huta — nowohutnlęzanie zadecydowali: „Najle­
piej zaopatrzonym sklepem gdzie równocześnie

jest najbardziej uprzejma obsługa — to sklep
obuwniczy nr 26 na osiedlu A — Zachód.

Na zdjęciu załoga przodującego sklepu.

stetey jak dotąd, żadnej Drugą sprawą, którą ję-
odpowiedzi nie było. szcze pragnę poruszyć —

Dramatyczna walka

załogi trawlera
»Mały Wóz«

z szalejącym sztormem
na Morzu Północnym

DNIU 15 bm. wrócił do Gdyni
po przeszło 3-tygodmowvm rej.

sie połowowym na Kanale Lii Man­
che trawler „Mały Wóz", dowodzony
przez szvpra Józefa Mużę. Załoga te­
go trawlera, podobnie jak I Inne za­
łogi trawlerów 1 lugrotra wlerów „Da!
moru", które przebywały na wodach
Kanału, dzielnie stawiała czoło przez
kilkanaście dni burzom I sztormom

szalejącym nad morzami Europy za­
chodnie), które jak wiadomo zatopiły
kilka jednostek morskich różnych kra
łów.

„To bvl jeden z ciężkich rejsów,
ale nasza' załoga pokonała żvwml —.

powiedział m. tn. szyper Moża. Ani
na chwilę nie schodziliśmy z łowisk
i nie tylko, że pi-trahhśmv dz elme .

ipierać się tali 1 wiatrowi, ale złowi­
liśmy i orzy wieźliśmy do Gdvni prze-
«7l< 90

to rozrywki kulturalne dla
nowohutniczan. Wielu bo­
wiem robotników, a zwła­
szcza b. chłopów pracują­
cych w Nowej Hucie, pra­
gnie zwiedzić Wawel, mu­
zea krakowskie, saliny
wielickie itp., a tymcza­
sem nikt o tym nie pomy
ślal. Czyżby nie leżało to

w kompetencji instrukto­
rów KO?"

Koresp. Ratajczyk

NIEAKTUALNE

WIADOMOŚCI
7

Przed budującym się cen

trum administracyjnym
Kombinatu Nowa Huta
stoi tablica propagandowa
ZPB NH. Nowohutnicza-
nie dowiadują się z niej
o wykonaniu planu budo­
wy Kombinatu.

Szkoda tylko, że wykre­
sy na tablicach zmieniane

są raz na dwa lub trzy
miesiące. Wiadomości są
więc nieco spóźnione!

(SP)



Gadatliwość
o określonych
celach

@ 100 km torów kolejowych
9 12 km mostów rui owy ch
® urządzenia wodociągowe mogące

zaopatrzyć 1,5-milionowe miasto
4 • f fl •

.

D KILKUNASTU dni dosłownie
usta się nie zamykają niektórym

politykom zza Oceanu. Sypią jak z rę
kawa orędziami i wywiadami. Jednym
słowem zebrało im się na gadatli­
wość. Sam Eisenhower parokrotnie za

brał głos, a • Dulles nie pozostał mu

dłużny. Cóż dopiero mówić o catet

plejadzie różnych generałów i kon
gresmanów.

Gdzie szukać należy przyczyn lego
co najmniej podejrzanego wielosło
wia? O odpowiedź na to pytanie nie
trudno.

Zbliża się termin konferencji berliń
skiej. Konferencji, na którą, jak wy­
nika chociażby z głosów prasy, przed
stawicie! USA, Dulles jedzic nader
niechętnie. Jeżeli jedzfe to dlatego, że
zmusił go do tego nacisk światowej
opinii publicznej a i w pewnym stop

■niu także nacisk „sojuszników" —

Anglii i Francji. Jadzie. ale zarówno
on jak i jego kompani wszelkich do­
kładają starań, by w przeddzień kon­
ferencji zatruć atmosferę międzyna­
rodową.

Temu to celowi shiżyło oredzie Ei­
senhowera, w których pod niebiosa wy
chwalał skompromitowaną „politykę
sity" a jednocześnie idąc śladami Mac
Carthyego zapowiadał nową ofensy­
wę przeciwko klasie robotniczej USA
oraz rozpętanie nowej fali terroru wo
bec amerykańskich komunistów, wo­
bec amerykańskich obrońców pokoju,
wobec tych wszystkich Amerykanów,
którzy potępiają awanHirniczą. wojen
na politykę swego rządu.

Zatruwaniu atmosfery międzynaro­
dowej służyło również wystąpienie
Dullesa. poparte przez Eisenhowera,
naszpikowane pogróżkami i oszczer­
stwami. I nie innemu celowi służą pro
wakacyjne wystąpienia niektórych or

ganów prasy amerykańskiej, proroku
jących fiasko konferencji berlińskiej

>. i jawnie wzywających USA do zerwa­
nia obrad.

.. Nawet mieszczańska prasa zachod­
nio niemiecka w ten sposób oceniła
ostatnie wystąpienia amerykańskich
polityków. 1 tak np. dziennik „Ham­
burger Echo", komentując wystąpie­
nie Dullesa pisał: „Należy wątpić, czy
togo rodzaju uwertury przyczyniają
się do powodzenia koncertu czterech
mocarstw".

Sam fakt, że Dulles zmuszony jest
zasiąść przy konferencyjnym stole. ;
jest już dużym zwycięstwem świato
woi opinii publicznej. Ale z. ostatnich
poczynań amerykańskich fmperiali
stów zarówno w Niemczech zachod­
nich jak i w Korei, z ostatnich ich
wystąpień wynika jasno, że dalecy są
oni od zrezygnowania ze swych zbrod
niezjeh planów.

Dlatego też czujność narodów pozo
staje nadal najwyższym nakazem. To
ona w połączeniu że zdecydowaną ak
cją wszystkich pokój miłujących ludzi
zmusi awanturników do zrezygnowa­
nia ze swych planów.

olbrzymiego zakładu azotowego
Załoga Kędzierzyna zobowiązuje się

zwiększać produkcję nawozów sztucznych
(Dokończenie zc str. I)

7 AKLAD azotowy — to olbrzym, który po dalszej rozbudowie, już w

roku przyszłym dawać będzie dw ukrotme więęej nawozów sztucznych,
niż dawały przed wojną łącznie oba istnieją-ce zakłady. Trzeba było przei
oddaniem jego do produkcji odbudować i wybudować budynki o łącznej
kubaturze półtora miliona m cześć., trzeba było wybudować około 100 km
torów kolejowych, odbudować i wybudować około 12 km tzw. mostów
rurowych, wybudować urządzenia wodociągowe, które dostarczać będą tyle
wody, ile potrzebuje miasto liczące 1,5 miliona mieszkańców.

Katastrofalna

k ęska lawin w Austrii
WIEDEŃ
7 WIEDNIA donęszą, że na sku-

tek wielkich opadów śniegu, 400
robotników ekipy ratunkowej zosta­
ło odciętych we wsi Blonds w zachód
niej Austrii.

W Blonds zginęło przed kilku dnia­
mi pod lawiną śnieżną przeszło 60 o-

sób. Wszelka akcja ratunkowa zosta­
ła przerwana.

Nowa lawina śniegu zwaliła się
w północnej Styrii. Z pierwszych
doniesień wynika, że przeszło ty­
siąc mieszkańców w>si leżących w

dolinie rzeki Soelk w pobliżu Gro-
ebming zostało odciętych. Była .to
od 40 lat największa lawina, jaka
zwaliła się w północnej Styrii.
Mieszkańcom doliny grozi klęska po
wodzi.

Aby jak najpełniej
zrealizować tezy
IX Plenum
budowniczowie

Warszawy
wystąpili z nową
cenną inicjatywą
7 NOWĄ w budownictwie inteja-

tywą mającą na celu jak najpeł
niejsze włączenie się do realizacji tez
IX Plenum KC PZPR wystąpili bu­
downiczowie Warszawy.

Przedstawiciele załóg Warszawskich

Przemysłowych Zjednoczeń Budo­
wlanych nr 1, 2 i 4 — wznoszących
m. in. nowe obiekty Zaklaćlów Me­
chanicznych „Ursus", FSO i Elektro­
ciepłownię na Żeraniu oraz dzielni­
cę przemysłową na Służewcu — pod­
pisali w dniu 15 bm. w tmieniu za­
łóg swych zjednoczeń umowy o współ
zawodnictwie — o przedterminowe wy
konanie rzeczowego planu rocznego
obniżkę kosztowy własnych, poprawę
warunków socjalno-bytowych oraz wa

runków bezpieczeństwa i higieny pra­
cy wśród załóg budowlanych.

W myśl podpisanych między zjedno
czeniami umów załogi uczestniczyć bę
dą także w długookresowym współ­
zawodnictwie o tytuł najlepszego kie­
rownika budowy, majstra, najlepsze­
go w zawodzie oraz o tytuł najlep­
szej brygady i najlepszej załogi bd-

dowlahej.
D IERWSI podjęli ten apel budow-
* niczych Warszawy obecni na ze­
braniu przedstawiciele Warszawskiego
Przemysłowego Zjednoczenia Budow­
lanego nr 3, budującego m. in. Fabry­
kę Maszyn Żniwnych w Płocku i

Elektrociepłownię w Ostrołęce oraz

przedsiębiorstwa budujące hutę „Wat
szawa".

Wykonante zobowiązania — to uro­
czysta chwila dla załogi. Zebrała się
ona w jednej z wielopiętrowych hal
na masówce. Otwierając zebranie dy­
rektor naczelny kombinatu Kędzie-
rzyńskiego — Lis — oświadczył:

„Uruchomienie naszych Zakładów,
to wcielenie w życie uchwal IX Ple­
num KC PZPR, to wzrost wydajności
z hektara oraz podniesienie dobrobytu
mas pracujących".

Słowa te wielotysięczna załoga przy;
muje oklaskami i okrzykami na cześć
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Wśród ogólnego entuzjazmu załoga
uchwala tekst listu do Przewodniczą­
cego KC PZPR, Prezesa Rady Mini­
strów — Bolesława Bieruta. W liście
tym melduje o wykonaniu dotychcza­
sowych zobowiązań przedzjazdowych.

Dzięki realizacji tych zobowiązań,
dzięki ofiarnej pracy setek robotni­
ków. dzięki uporowi załogi termin prze
kazania do produkcji zakładu azot >-

wego został dotrzymany. Mówiąc o

tym na zebraniu, przewodniczący Ra­
dy Zakładowej — Kowalewski — pod­
kreśla, że dotychczas w czynie przed-
zjazdowym brały udział tysiące ro­
botników, wykonujących 478 poważ­
nych zobowiązań zespołowych.

Zobowiązania zostały'wykonane, lecz
załoga nie poprzestaje na tym. Prze­
de wszystkim załoga zobowiązała się
szybko i w pełni opanować przekaza­
ne do produkcji urządzenia, by z ho­
norem wypełniać plan, by dawać wsi
jak najwięcej. cennego granulowane­
go saletrzaku. Załogi budowlano-mon­
tażowe zobowiązały się przyspieszyć
tempo budowy i montażu urządzeń
drugiego etapu rozbudowy dla syste­
matycznego zwiększania produkcji na­
wozów sztucznych. Robotnicy, maj­
strowie, technicy, inżynierowie zakła­
dów kombinatu, które mają już roz­
winiętą produkcję, postanowili dać
znaczne ilości wyrobów ponad plan.

Masówka kończy się odśpiewaniem
Międzynarodówki.

De’egat Polski
id Komisji Repatriacyjnej
Państib Neutralnych

występuje przeciwko
niesłusznej decyzji
o przekazaniu
jeńcóm
znótu do niewoli

PARYŻ
| AK donosi z Kaesongu agencja

J France Presse, przewodniczący
Komisji Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych generał Thimayya zawiado­
mił stronę amerykańską i stronę ko­
reańsko - chińską, że w dniu 20 stycz
nia br. hinduskie oddziały wartowni­
cze rozpoczną przekazywanie z po­
wrotem nierepatriowanych jeńców
wojennych stronom, w których nie­
woli się znajdowali.

KAESONG

P RZEDSTAW1CIEL Polskiej Rze-
1 czypospolitej Ludowej w Komi­
sji Repatriacyjnej Państw Neutral­
nych, minister pełnomocny St. Gajew­
ski złożył przedstawicielom agencji
Nowych Chin i Centralnej Koreań­
skiej Agencji Telegraficznej oświad­
czenie, w którym stwierdził m. in.:

Delegacja polska na posiedzeniu
Komisji w dniu 14 stycznia sprzeciwi
la się stanowczo propozycji gen. Thi­
mayya.

Zdaniem delegacji polskiej, zaprppo
nowany przez generała Thimayya
zwrot jeńców obu stronom stanowił­
by jaskrawe pogwałcenie podstawo­
wych zasad urńowy o kompetencji Ko

misji
nych,
jeńcy
misji
być przekazani z powrotem stronom,
w których niewoli się znajdowali. Za
proponowane przez przewodniczącego
Komisji rozwiązanie stanowiłoby w

istocie rzeczy krok wstecz na drodze
rozstrzygnięcia problemu repatriacji
jeńców wojennych i tym samym mo­
głoby się przyczynić jedynie do zwięk
szenia napięcia w Korei.

Repatriacyjnej Państw Neutral-
która to umowa przewiduje, że
wojenni oddani pod opiekę Ko-
w żadnym wypadku nie mogą
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PO ZJEŹDZIE
PRZODUJĄCYCH CHŁOPÓW

podniesicnia na

gospodarki rol-
zaś zaniedbanej

Miał on na celu
rolni-

pracy w rolnictwie,
nauki do prakty-

się nie tylko obcc-
sali „Rotundy" wy-

OBRADY przodujących chło­
pów, które odbyły się w Kra­

kowie — to jeden z kroków re­
alizacji wytycznych IX Plenum
KC PZPR. Zjazd miał na celu

mobilizację szerokich rzesz chłop
skich i pobudzenie ich inicjaty­
wy w kierunku

wyższy poziom
nej, szczególnie
u nas hodowli,
upowszechnienie wiedzy
czej i upowszechnienie przodują­
cych metod

Zbliżenie
ki wyraziło
nością w

bitnych naukowców’ — wicemini­
stra prof. dr Czaji. rektora U.J .

prof. dr T. Marchlewskiego i rek
tora WSR prof. dr Kubicy.
Nauka przeniknęła do przodują­
cych chłopów wprost z referatu
o sytuacji rolnictwa w woj. kra­
kowskim, o potrzebie rejonizacji
upraw roślin, tj. właściwego, ra­
cjonalnego wykorzystania wa­
runków, celem podniesienia po­
ziomu gospodarki rolnej i jej
produkcji.

Starannie

tym zjeź-
Dala je

Dzielnicowe
konferencje KPZR
w Moskwie

Wręczenie
międzynarodowych
nagród pokoju

PARYŻ
TANIA 14 bm. w sali Mutualite od-

była się podniosła uroczystość
wręczenia międzynarodowych nagród
pokoju, przyznanych za rok 1952 przezŚwiatową Radę Pokoju francuskim
działaczom postępowym.

Uroczyste posiedzenie otworzył
przewodniczący Światowej Rady Po­
koju prof. Joliot-Curie. W imieniu

. Światowej Rady Pokoju wręczył on

■złote medale pokoju i dyplomy — zna

i nemu postępowemu rzeźbiarzowi Ge-
orges Salandre‘owi i wybitnemu ma­

larzowi francuskiemu — karykaturzy­
ście — Jean Effel‘owi.

Międzynarodowa nagroda pokoju,
przyznana pośmiertnie francuskiemu
poecie narodowemu Paul F.Iuardnwi.
wręczona została jego córce, pani ~

Eluara.

Zgon
ks. infułata

Filipa Bednorza
13 bm. zmarł ks. infułat Filip Bed-

norz, ordynariusz diecezji stalino-
grodzkicj.

W ciągu 34 lat kapłaństwa Zmarły
pełnił na terenie diecezji śląskiej ko­
lejno funkcje: wikarego w Pszczynie,
katechety w Szarleju, prefekta Kon­
wiktu Biskupiego w Tarnowskich
Górach, katechety w gimnazjum w

Stalinogrodzie. a następnie proboszcza
w Syryni.

25 listopada 1952 r. ks. F . Bednorz
wybrany został Wikariuszem Kapitul­
nym diecezji stalinogrodzkiej.

c.

'

Straszliwy huragan
spustoszył Madagaskar

LONDYN

T AK donosi z Madagaskaru agen-
cja Reutera, nad wyspą tą prze­

szedł 15 bm. gwałtowny huragan, któ

ry spowodował straty w ludziach i

'wyrządził wielkie szkody. Szybkość
wiatru wynosiła przeszło .200 km na

• godzinę.

A 15 bm. nastąpił odbiór pierwszej
pełnomorskiej jednostki, wybudowa­
nej w Stoczni Szczecińskiej.

Ofiarna załoga Stoczni otrzymała
premię pieniężną w wysokości ćwierć
miliona zł.

A Inicjator czynu przedzjazdowe-
go we włókiennictwie, przodująca za­
łoga ZPB im. Marchlewskiego w Ło­
dzi z nadwyżką wykonała we wszyst­
kich działach swe zobowiązania. 15
bm. na wielkiej masówce, włókniarze
ZPB im. Marchlewskiego podjęli no­
we zobowiązania, które w I kwartale
br. mają dać gospodarce narodowej
dodatkowo 121 tys. kg przędzy ponad
plan i dalszych 246 tys. metrów tka­
nin surowych oraz 354 tys. metrów
tkanin gotowych.

A Ponad pól miliona metrów sze­
ściennych kubatury'posiada 80 nowo-

wybudowanych obiektów, które w

1953 r. przekazane zostały do użytku
szkołom wyższym podległym Mini­
sterstwu Szkolnictwa Wyższego. Wyż­
sze uczelnie otrzymały nowe gmachy
dla celów dydaktycznych i nauko­
wych, domy akademickie, obliczone
na z górą 3.100 miejsc oraz budynki
mieszkalne dla pracowników nauki.

Co sekundę
para pięknych
butów
opuszczać będzie
kombinat

w Nowym Targu
7 A niespełna dwa lata, w końcu

1955 roku, przemysł skórzany bę
dzie produkował prawie trzykrotnie
więcej obuwia niż w 1949 roku. Bę­
dzie to możliwe dzięki rozbudowie ist
niejących oraz budowie nowych wiel­
kich fabryk.

Jedną z podstawowych inwestycji
przemysłu skórzanego jest budowa na

dawnym biedniackim Podhalu, w No­
wym Targu, wielkiego kombinatu gar
barsko - obuwniczego, który po cał­
kowitym uruchomieniu produkować
będzie z górą połowę tej ilości obu­
wia, jaką nasz przemysł wytwarza o-

becnie. Co sekundę prawie hale no­
wotarskiego kombinatu opuszczać, bę­
dzie para wysokogatunkowego obu­
wia.

T1 EN wielki podhalański kombinat

obuwniczy, to w niedalekiej
przyszłości kompleks ponad 30 wiel­
kich budynków, rozmieszczonych po­
śród świerkowego lasu. Będą to nie
tylko zakłady montażu obuwia i kra-
jalnie skóry, ale również wielka gar­
barnia oraz szereg fabryk pomocni­
czych, jak zakład wytwarzający z ko­
ry świerkowej garbniki — tzw. lu-
gownia, zakład przerabiający odpadki
skóry, wytwórnia przerabiająca suro

wy kauczuk, wytwórnia kopyt, a tak­
że laboratoria, pracownie nowych wzo

rów itp. Kombinat ten będzie posiadał
własną siłownię, której kotłownia bę
dzie opalana torfem wydobywanym
na miejscu.

Nowotarski kombinat budujemy w

oparciu o braterską pomoc Związku
Radzieckiego i Czechosłowacji. Przy­
jaciele radzieccy’służyli nam radą i

pomocą przy opracowywaniu projektu
zakładu, z Czechosłowacji otrzymamy
nowoczesne wyposażenie kombinatu:
maszyny I urządzenia.

W roku bieżącym budowa nowotar­
skiego kombinatu ruszy pełną parą.
Już teraz, mimo niekorzystnych wa­
runków atmosferycznych, mrozu i
śniegu, prowadzi się roboty wstępne
i 'przygotowawcze.

W roku przyszłym nowotarski kom
binat da pierwszą produkcję z pierw
- szej wybudowanej hali, a budowa dru
giej hali zostanie rozpoczęła,

Kości
przedhistorycznego
kręgowca
znaleziono
w płycie
kamiennej
przywiezionej
spoi Pińczowa
na budowę Pałacu

Kultury i Nauki
(Dokończenie ze str. 1)

Robotnicy zawiadomili o niezwyk­
łym odkryciu kierownika Feliksa
Bartosińskiego, który polecił wstrzy
mać obróbkę kamienia i
mil Zakład Paleontologii
tetu Warszawskiego oraz

wicieli Muzeum Ziemi. Z
niem ostrożności bryłę
przewiezioną do Zakładu
logii, aby tam przy _1_________
środków chemicznych odpreparo-
wać cenną kość. Zabiegi te potrwa
ją około półtora miesiąca.

D RYŁA, w której znaleziono kości
^nieznanego na razie kręgowca, po­
chodzi z kamieniołomów pińczow-
skich. Według przypuszczeń wybitne­
go znawcy ery mioceńskiej, z której
pochodzą pińczowskie wapniaki, mat

Kulczyckiego, znalezione kości, praw­
dopodobni* fragmenty kończyn i że-'
bra, mogą należeć do stworzenia
sprzed 25 milionów lat.

Ustalić to będzie można dopiero po
przeprowadzeniu specjalnych badan
i klasyfikacji kości. W każdym razie
nie ulega wątpliwości, że znalezisk’
posiada dużą wartość naukową. Z
uznaniem podnieść należy postawę
robotników, dzięki którym nie doszło
do zniszczenia cennego okazu.

W kamieniołomach pińczowskich w

okresie międzywojennym znaleziono
już raz kości mioceńskiego kręgowca,
lecz zanim zawiadomiono o tym
ekspertów, uległy one zupełnemu pra­
wie zniszczeniu. Obecny więc okaz,
bardzo dobrze zachowany, będzie tedy
nym tego rodzaiu w Polsce. (P-k)

MOSKWA,

W MOSKWIE odbyły się kolejne
dzielnicowe konferencje KPZR.

W obradach konferencji partyjnej
dzielnicy Krasnogwardiejskiej wzięli
udział G. M. Malenkow, N. S . Chrusz­
czów, P. K. Ponomarenko. P . N. Po-

spielow 1 N. N . Szatalin.

W konferencji dzielnicy Kijowskiej
wzięli udział W. M. Mototow i N. A .

Bulganin. W pracach konferencji
dzielnicy Leninowskiej uczestniczył
K. J. Woroszylow.

W obradach konferencji dzielnicy
Kirowskiej wziął udział L. M. Kaga-
nowicz, zaś w dz^plnicy Mołotowow-

skiej uczestniczyli w obradach A. I .

Mikojan i M. G . Pierwuchin.

Dzielnicowe konferencje partyjne
Moskwy były wielką manifestacją je­
dności komunistów stolicy ZSRR, sku

pibnych wokół Komitetu Centralnego
KPZR i rządu radzieckiego.

zawiado-
Uniwersy
przedsta-
zachowa-
kamienną
Paleonto

zastosowaniu

Chłopi dostarczają
w terminie
żytriec i mleko

oraz kontraktują więcej
zwierząt
V\/ E WSZYSTKICH powiatach

• * m dostarczaia wv7.nar7nnp i
VA/ E WSZYSTKICH powiatach chło
• * pi dostarczają wyznaczone im na

styczeń br. ilości żywca t mleka, ro­
zumiejąc, że'przestrzeganie ustalonych
terminów decyduje o pełnym wyko­
naniu planów obowiązkowych dostaw
dla państwa.

Jednocześnie w całym kraju trwa
kontraktowanie tuczników, z dostaw
ponadobowiązkowych oraz trzody beku
nowej Chłopi, którzy w grudniu ub.
roku zawarli umowy na dostawę tucz
Pików w styczniu br., dostarczają na

spędy zakontraktowane sztuki.

* W Moskwie ukazał się zbiór do
kumentów pt. „Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego w rezolu­
cjach i uchwałach zjazdów, konferen­
cji i plenum KC". Zbiór został przy­
gotowany do druku przez Instytut
Marksa — Engelsa — Lenina — Sta­
lina przy KC KPZR. Tom zawiera do­
kumenty partii z okresu od 1898 r. do
1953 r.

* Dnia 14 bm. w Sofii rozpoczęła
się nadzwyczajna sesja Zgromadzenia
Narodowego Bułgarii drugiej kaden­
cji.

Sesja jednomyślnie wybrała Biuro
Zgromadzenia Narodowego. Przewo­
dniczącym Biura wybrano deputowa­
nego Ferdynanda Kozowskiego.

Deputowany Trajkow w imieniu
grupy deputowanych Bułgarskiej Par
tii Komunistycznej i Bułgarskiego
Ludowego Związku Rolnego zapropo­
nował, by powierzono obowiązki-Jprze
wodniczącego Rady Ministrów i misję
utworzenia rządu Republiki deputo­
wanemu Wyłko Czerwenkowowi. De­
putowani do Zgromadzenia Narodowe
go jednomyślnie zaaprobowali ten
wniosek.

* Dowódca naczelny sił zbrojnych
USA na Dalekim Wschodzie John Hull
oświadczył na konferencji prasowej
w Tokio, że będzie osobiście obecny
przy przekazywaniu koreańskich i
chińskich jeńców wojennych silom
zbrojnym Narodów Zjednoczonych w

dniu 23 stycznia br. Hull dodał, że w

czasie swej bytności na Taiwanie osią,
gnął całkowite porozumienie z kliką
kuomintangowską w sprawie przewie­
zienia 14 tysięcy chińskich jeńców
wojennych na Taiwan. Dodał on, że
w Tokio urzęduje delegacja Kuomin-
tangu, opracowująca obecnie „gene­
ralny plan" uprowadzenia tych jeń­
ców, którym prawdopodobnie „umożli
wj się" wstąpienie do armii kuomin-
tangowskiej.

* Agencja Nowych Chin donosi z

Panmundżonu, że na zebraniu sekre­
tarzy łącznikowych obu stron w dniu
15 bm. Amerykanie odmówili ustale­
nia daty wznowienia rozmów wstęp­
nych w sprawie Konferencji Polity.cz
nej.

* XII sesja Akademii Architektu­
ry ZSRR zakończyła obrady 14 bm.
Sesja omówiła zagadnienia budowni­
ctwa wiejskiego w świetle uchwał
wrześniowego plenum KC KPZR „O
środkach zmierzających do^ dalszego
rozwoju rolnictwa w ZSRR",

Mówiono na Zjeździe dość sze­
roko o rezerwach, jakie urucho­
mi się przez właściwszą niż do­
tąd gospodarkę nawozami, szcze­
gólnie naturalnymi, przez stoso­
wanie nowoczesnych zabiegów
agrotechnicznych i lepsze wyko­
rzystanie środków i narzędzi, tę­
pienie chwastów I zwalczanie
szkodników,:

Mówiono o konieczności pod­
niesienia wagi bydła rasy czer-

wono-polskiej, która składa się
u nas ze sztuk o przeciętnej wa­
dze 300 kg. A przecież przy ra

cjonalnym żywieniu można po­
prawić zarówno wagę krów, jak 1

podnieść ich mleczność lub wy­
leczyć z jalowości. To nie był
przypadek, że gdy mówiono o

sposobie granulowania superfos-
fatu i jego wysiewie razem z

ziarnem, wszyscy chłopi rochy-
lili się nad zeszytami,
notowali...

Nauka wysunęła na

dzie poważne wnioski,
też przodująca, postępowa prak­
tyka rolnicza niektórych „chło­
pów.

Wojciech Synowiec z Mikłuszo
wic. gospodarując na 5 hekta­
rach posiada 4 krowy, które dają
po 3000 1 mleka rocznie. Prócz

tego w swej zagrodzie ma buha­
ja, 2 jałówki, kilka sztuk trzody
chlewnej i kilkadziesiąt sztuk
drobiu. Dzięki racjonalnej gospo­
darce btrzymał on 1150 kwintali
buraków i 70 kwintali siana z

hektara. Inny rolnik — Michał
Kurowski spod Nowego Sącza po
siada 5 krów, 4 cieliczki. 2 ma­
ciory i 3 tuczniki. Zorganizował
on rolniczy zespól wychowu cie­
ląt, który uzyskał najlepsze wy­
niki w woj. krakowskim,

Często cenną inicjatywę prze­
jawia cała wieś. Na przykład
mieszkańcy Czernichowa na łącz
ną ilość 2 tys. hektarów zasiali
poplonami 1750 ha gruntu. Uly-
skali oni z tego obszaru 64 tys.
kwintali rzepy ścierniskowej,
czyli paszę wystarczająca dla wy
żywienia 1.600 krów.. Ci rolnicy
udowodnili, że doświadczenia
nauki nie są im obce. Dali przy­
kład, Ż3 praktyka rolnicza posia­
da pewne osiągnięcia. Lecz do­
piero ścisłe powiązanie jej z nau

ką, mechaniczna uprawą glęby,
nowoczesne zabiegi agrotechnicz­
ne pozwolą podnieść poziom pro­
dukcji naszego rolnictwa.

Ludzie, którzy obradowali na

zjeździe, są najlepszymi przed­
stawicielami postępowej wsi kra­
kowskiej. Będą oni umieli prze
nieść uchwały zjazdu do tych
mało i średniorolnych chłopów,
których reprezentowali na zjeź­
dzie. I korzystając ze swojego
autorytetu i zaufania, jakim da­
rzą ich gromady, staną się reali­
zatorami i popularyzatorami
sprawy podniesienia produkcji
rolnej i hodowlanej, a co się z

tym wiąże — szybszego podnie­
sienia stopy życiowej mas pracu­

jących.
Wojciech Kaider

.A Dyrekcja . Towarzystwa Przyj a;
ciół Sztuk Pięknych przypomina, że

■wystawa „Krajobaz i życie wsi pol­
skiej" w Pałacu Sztuki została prze­
dłużona do dziś tj.' 17 bm.

A W Międzyuczelnianym Klubie
studenckim al. 3 . Maja 5 dziś 17 bm.
o godz. 18 rozpocznie się wieczorni­
ca taneczna z bogatą częścią arty-

/styęzną, natomiast w poniedziałek 18
' bm. o godz. 18 próby zespołów.

A. Każdy może wziąć udział w pu­
blicznej dyskusji na temat sztuki
Emila Zegadłowicza
kart", która odbędzie
działek 18 bm. o godz. 18 w Klubie
Międzynarodowej Prasy i Książki*1
ul. Jagiellońska 1. Dyskusję poprze­
dzą wypowiedzi posła. Adama. Polew
ki i reżysera sztuki Jśrzego Kali- •

szewskiego.

temat sztuki
pt. '„Domek z

się. w ponie-

Międzynarodowej Prasy
dniu dzisiejszym wieczór
„Spotkanie turystyczne",
dyrektor Komitetu dla

dr Z. Filipowicz
I „Tury-

A Klub
urządza w

pod nazwą
na którym
Spraw Turystyki — -

Wygłosi prelekcję na temat „Tury­
styka. a młodzież na tle uchwal IX
Plenum" Po prelekcji część arty­
styczna. Początek o godz. 10;

A Przypominamy, że w okresie

sesji egzaminacyjnej studentów UJ.
czytelnia Główna Biblioteki Jagiel­
lońskiej otwarta jest do 9 lutego
1954 r. do godz. 21,

A Czytelnia główna Biblioteki Ja­
giellońskiej w okresie sesji egzami-
nacyjnej studentów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego (do 9 lutego) cwtwąrta
będzie do godz. 21.



Gdy zawiodły wszystkie inne środki
■ ■ ■■ ■•

na ratunek płonącej kopalni
ECHO KRAKOWSKIE Sir. J

Z pamiętnych dni styczniowych

Kiaków odzyskał wolność
AĄ/ DZIEŃ i w nocy rozbrzmiewają
’’

w Leningradzie dźwięki ktiran
tów ogromnego zegara wieżowego, któ
ry w roku 1757 zainstalowano w Twter
dzy Pietropawłowskiej.

Mechanizm kuran
tów składa się z

przeszło trzech ty
sięcy części., zajmu
je powierzchnię 16
metrów kwadrato
wych. Same tylko
ciężarki służące do
nakręcania kuran­
tów ważą około to

ny. Waga wielkiego
dzwonu wybijające

go godziny wynosi pięć ton. Oprócz
tego kuranty składają się z 10 mniej
szych dzwonów.

i zmusił groźny żymiołdo odmrotu

ratując pokłady cennego męgla
BRZMI ta może dziwnie, ale — tak

bvło. Pożar w kopalni, to zjawi
sko wymagające czasem udziału u

czonego. ąbv je skutecznie opanować
Zresztą — posłuchajcie.

W pewnej kopalni węgla na Gór
nym Śląsku, niedaleko szybu główne
go, zauważono pożar. Szyb główny —

POGOTOWIE LOTNICZE
W DZIEŃ j w nocy na terenie

P >t i u lotniczego vi Chabatiiw-
6ku czeka przygotowany do start u

samolot sanitarny Przy maszynie
dyżurują pilot i lekarz. Na każde we­
zwanie samolot bez względu na po­
godę startuje. niosąc natychmiastowa
p imor chorym w dalekich osiedlact-
drwalom, rybakom i myśliwym.

Pracownicy chabar-iwsktej sanitar­
no • lotniczej sta
cii p >g >tow:a ra­
tunkowego nie
tylko nmsą cho­
rym natychmia­
stową p imnc,
lecz tbzwijają sze

roką działało sc

profilaktyczną.
Zapoznają om lu­
dzi pracy z naj­
nowszymi osiąg­
nięciami radziec­
kie) me. -iv.wnv

wygłasza tą rlczv-
Pnza Chabarowskiem wiel-

,-------j tot-
sracte p igotowia ratunkowego

[ to bardzo ważna arteria komunika
cy,na, którędy biegną klatki wyciągu.
To jedyny łącznik „fabryki" węgla
pod ziemią, ze światem — na górze.

W bocznym chodniku, w jego koń
cu na jbai dziej odległym, ukazał się
nagle ogień i dym. W podobnych wy­
padkach stawia się ogniotrwałą ta­
mę. czyli zamurowuje zagrożony od
cmek chodnika. Tak też zrobiono.
Ale pó miesiącu ogień pokazał się
po tej stronie tamy. Przez spękania
i szczeliny w caliźnie ogień przecis
nął się 1 ominął tamę. Postawiono —

drugą, z podobnym skutkiem. Wów­
czas postawiono jeszcze jedną Jamę,
a zarazem zalano cementem szpary i
szczeliny dookoła tamy.

60 rozpraw naukowych, 12 dzieł, 13
skiyptów — to druga strona jego dzia­
łalności.

Akademia Górniczo • Hutnicza świę
właśnie jubileusz swego profesora

i dziekana, oraz swego dawnego wy­
chowanka, który przed 25 laty został

w jej murach pierwszym doktorem
nauk technicznych w zakresie górnic­
twa. potem wykładowcą i profesorem.

Za swą działalność naukową Bud-

ryk uzyskał Zloty Krzyż Zasługi, na­
grodę naukową miasta Krakowa, in­
dywidualną nagrodę państwową 1

stopnia w 1952 r. i zespołową w roku

1953,
E. Białoborski

ty !tp. __

...... .......

innych miast w ZSRR posiada
nirze ,w„gl,
które obsługują znaczne obszary ąra-
ju.

ODMIANA KARPIA

7 ASOBY rybne w zbmt nikach wod-

nych Estońskiej SRR są co roku
-----W bieżącym roku np

poddano inkubacji
I wpuszczono do rze

ki I jezior około 65
milionów różnych
ryb. a głównie łos «i.

Pracowmicy nauko­
wo - badawczego In­
stytutu G ispodark.
Rybnej wvhod >w.au

niwą odmianę kar­
pia uzyskując ją w

drodze skrzyżowania
lustrzenia z karpiem

uzupełniane.

amurskim.
Ekspetyment

mieszaniec odziedziczył po luslrzemu
mięsiśtnść oraz zdolność do szybkiego
wzrostu, a po karpiu amurskim — od­
porność na zimno. (zet)

udał sie. Wyhodowany

NOWA CENTRALA TELEFONICZNA
]\OWY typ centrali telefoniczne;

przeznaczonej specjalnie dla koł­
chozów. sowchozów i stacji maszy­
nowo - traktorowych skonstruowała

załoga Zakładów Te­
lefonicznych w Char
kowte. Centrala ta

ptacuje automatycz­
nie bez udziału lu­
dzi. Jedynie technik
przy pomocy specjal­

nych przyrządów
ęmnwdza co pewtn
czas stan aparatury

Nowa centrala jest
bardzo praktyczna 1

Jeżeli wykręcony nurręrwygodna.
jest zajęty, abonent me odkłada słu­
chawki gdyż specialna aparatura łą­
czy go natychmiast po zwolnieniu
linii. Ponadto przewodami telefonicz­
nymi mnżna także transmitować au­
dycje radiowe.

roku stale po-
nieoddawani.i

apteki całych
ampułkowych.

Odpowiedzialność
za brak leków
w aptekach
spada na Przemysł
Farmaceutyczny

(Dokończenie ze str. 1)
|\T IEDGSTATECZNE zaopatrzenie

’

aptek w najbardziej poszukiwa­
ne środki ma też inne powody wyni­
kające z błędów popełnianych przez
Przemysł Farmaceutyczny.

W ciągu ubiegłego
wtarzały się fakty
do sprzedaży przez
serii preparatów
zwłaszcza glukozy. Niewłaściwe wa

runki przygotowywania tych zastrzy
ków powodowały dostawanie się do

pewnej ich liczby pyrogenów — cia­
łek gorączkolwórczych. szkodliwych
dla organizmu. Obecnie wszystkie
te preparaty, muszą być dodatkowo
badane na pyrogeny w laboratoriach

kontrolnych wytwórni.
Nad produkcją preparatów ampuł­

kowych należy jednak bacznie czu­
wać. gdyż ampulczarnie nie pracuja
jeszcze w warunkach odpowiadają
cych wszystkim wymaganiom.

CZ Przem. Farmaceutycznego oi
dawna już obiecywał ich przebudowę
Jak dotychczas jednak w trakcie prze
budowy jest tylko ampulczarnia w

Krakowie. W części jej. oddanej d
użytku, produkowana jest glukoza,
sól fizjologiczna i woda destylowana
w ampułkach, których jakość
wołuje już zastrzeżeń Należy
prawić pracę także w innych
Czarniach, by me powtórzyły
dy z rnku ubiegłego.

Niedociągnięcia Przemysłu Farma­
ceutycznego w planie asortymento
wym na 1953 r. odbiły się fatalno-
na zaopatrzeniu rynku w leki ezeg»
skutki odczuwają dotychczas tysią
ce ludzi pracy.

YA/ YKONYWAN1E planów wartoścm
*v wych kosztem planów asorty­

mentowych. kosztem wytworów tań­
szych jest rzeczą szkodliwą w każdej
dziedzinie. Tym bardziej jest więc
szkodliwe wtedy, gdy tymi tańszym
wytworami są niezbędne leki i specy­
fiki.

Wydaje się więc, że bodźcem do na

prawienia sytuacji mogłoby być
leżnienie systemu premiowego
pierwszym rzędzie w instancjach
rowniczychł. od wykonania planu
tymentowego.

Mamy bowiem pełne prawo doma­
gać się, b.v w aptekach nic brakowało
leków, które może i powinien w do­
statecznej ilości produkować przemysł
krajowy.

me wy-
więc po
amput-

się blę-

uza-

(w
kie-
asor

Tym razem spokój trwał parę tire-
sięcy, ale ostatecznie żywioł ognia
zwyciężył 1 tę nrzeszkodę. Trzecia czy
czwarta tama me potrafiła zatrzymać
pochodu ognia w stronę szybu główne
go. Jeszcze kilka miesięcy, a ogień
mnże ogarnąć najbliższe sąsiedztwo
szybu, co się równa utracie cennej
kopalni.

odciąC dostęp powietrza

OWCZAS zwrócono się o pomoc
’ * do profesora Witolda Budryka

w krakowskiej Akademii Górniczo •

Hutniczej. Profesor przyjechał, zba­
dał sytuacje pożarową i plany kopal­
ni. „Ugasimy pożar!" zabrzmiala de­
cyzja uczonego. ..Ale — jak?" — zapy
tała z niepokojem załoga. — „Żabie-
rzemy mu — powietrze! — zadecydo­
wał profesor — i zmusimy do cofa­
nia się".

Rozpatrując plany kopalni profesor
zauważył, że w pobliżu szybu głów
nego. z którym bezpośrednio łączył
się zagrożony chodnik, znajduje sie
drugi, mniejszy szyb, służący do wen

tylacji kopalni Ogromny wentylator
ssący umieszczony u góry takiego szy
bu, wyciąga z kopalni zepsute powie­
trze i wyrzuca je na zewnątrz.

Pomysł Budryka wyglądał następu­
jąco: należy odciąć zagrożony chod­
nik tamą od strony szybu głównego,
żeby z tej strony nie szło w stronę
ognia powietrze podsycające ogień.
Natomiast trzeba chodnik ten połą
cz.vć stosownym korytarzem z szybem
wentylacyjnym. Przez ssące działanie
wen'ylatora powstarfie w zagrożonym
chodniku depresja (podciśnienie) tak.
że powietrze i gazy spalenia będą u

chodzić przez wentylator na zew

nątrz. 1 nie będzie po tej strome og
nia tlenu, aby podsycać pożar. W na

stępstwie tego pożar rozpncznie od
wrót do tyłu, czyli w te stronę, skąd
jakimiś drogami dostał powietrze, któ
re spowodowało wybuch pożaru.

Plan profesora powiódł się w zupel
ności. Po paru miesiącach pożar zmk
nął z chodnika i mimo upływu kilku
lat już się tam więcej nie ukazał.

CHLUBNY DOROBEK UCZONEGO

F) LACZEGO profesora Budryka wo-

lano na pomoc? Bo jest on wła­
śnie ekspertem w podobnych spra­
wach. Walka z pożarami i z samoza-

pałaniem węgla, zjawiskiem groźnym,
to — jego specjalność. Dr inż. Witold
Budryk jest profesorem górnictwa w

AGH. W tym roku mija 25 lat jego
działalności naukowej i pedagogicz­
nej. Tysiące inżynierów górników za­
wdzięcza jemu swą wiedzę. Kilkuna-
stu obecnych profesorów AGH i pol­
skich politechnik — to wychowanko­
wie jubilata.

proujadzą
pociągi towarowe

z pełnym obciążeniem
I DĄC śladami dyspozytorów Kry-
1 gicza i Koseckiego oraz kierow­

ców parowozu Eckiera. Wesołow­
skiego i Batkowskiego z Nowego Są
cza — maszyniści z parowozowni
Kraków — Płaszów postanowili dla
uczczenia 11 Zjazdu PZPR prowa­
dzić pociągi towarowe z pełnym ob­
ciążeniem. Realizacja tych zobowią­
zań ułatwi odpowiednie wykorzysta
nie wagonów.

Pierwszej próby w tym kierunku
dokonał maszynista ptaszowskiej pa
rowozowni Stanisław
ry w dniu 4 stycznia
dzil pociąg nr 99 o

ton z Prokocimia do
ciąg ten mimo trudnych warunków
atmosferycznych i terenowych przy­
był do stacji przeznaczenia bez opó­
źnienia.

Początkowo jechało się
zwyczajnie — opowiada S.
wićz. — Z Prokocimia do
mieliśmy kilkanaście minut opóźnie­
nia. Żeby ten czas nadrobić zrezy­
gnowałem z postoju i naboru wody
do parowozu w Bochni. Zapewniona
„zielona droga" przy współpracy dy
spozytorów i dyżurnych ruchu umo­
żliwiła wyeliminowanie straconego
czasu".

Drugi ciężki pociąg o ciężarze 2.010
ton przeprowadził z Prokocimia do
Rzeszowa w tym samym dniu ma­
szynista plaszowski Stanisław Czar-
nota. Mimo dużego mrozu i silnego
wiatru transport przybył w oznaczo­
nym czasie do stacji końcowej.

Doświadczenia maszynistów z pa­
rowozowni płaszowskiej przedyskuto
wali ostatnio na odbytej naradzie ro

boczej ich koledzy — postanawiając
wozić od dnia 10 stycznia pociągi o

ciężarze 2 tys. ton na linii Szczako­
wa — Rzeszów, na parowozach serii
Ty-45. zaś na parowozach Ty-2 z ob
ciążeniem większym o 10 procent.
Zobowiązania te podjęli maszyniści:
Łacheta. Dydyński, Staszewski. Bo­
żek, Szelc, Szalankiewicz. Urbański,
Cempa, Szypuła, Madejski, Stanek,
Koltek i inni.

Podobne zobowiązania podjęli rów
meż maszyniści z Rzeszowa i Żura­
wicy. (cz)

Bakowicz, któ-
br. przeprowa-
ciążarze 2.005
Tarnowa. Po-

nienad-
Bako-

Bochm

Na zdjęciu: artyleria przeciwlo tnioza Armii Radzieckiej po oswo

bodzeniu Krakowa zajęła natychmiast pozycję pod Sukiennica­
mi, aby bronić miasto przed nalotami lotnictwa hitlerowskiego,

(Koto WAR)

GRUDZIEŃ 1944. Okupant przygo­
towuje się w Krakowie do obrony
miasta.

Silnie umocniono obszar na wschód
od miasta, strzelnice umieszczono w

murach starych domów, ogromne słu
py betonowe wzniesiono na skrzyżo­
waniach dróg i u wylotu każdej nie­
mal większej ulicy. Tych żelbetono­
wych zapór czołgowych jest 240, bun­
krów — 50, nie mówiąc już o pod­
ziemnych schronach, o zaminowaniu
ważniejszych dróg wiodących do mia
sta, o materiałach wybuchowych w

wielu gminach użyteczności publicz­
nej. w wielu bezcennych zabytkach

7 STYCZEŃ 1945. Co dzień niemal

docierają wieści o coraz śmielszych
akcjach oddziałów partyzanckich, a

przede wszystkim oddziału Armii Lu
dowej im. Ludwika Waryńskiego.

Pod Chabówką runął z nasypu po­
ciąg wiozący hitlerowskie wojsko,
wysadzono most na linii Kraków —

Oświęcim, w Budzowie rozgromiono
faszystowską placówkę, komunikacja
na drodze do Zakopanego działa od
wypadku do wypadku.

13 STYCZNIA 1945. Różnymi droga­
mi dotarła do miasta wieść tak bar­
dzo oczekiwana: front pod Barano­
wem przerwany.

Nocami warkot samochodów na szo

sach. Zdaje się, że to ucieczka, tym
razem już ^stateczna.

15 STYCZEŃ 1945. Godziny okupa­
cji są policzone. Ale cały aparat ge­
stapowskiego terroru funkcjonuje na

dał. Dzisiaj dokonano masowej egze­
kucji na Dąbiu, mordując 81 osób,
starców, mężczyzn, kobiet i dzieci.
Nadal obławy i masowe aresztowa­
nia.

Trwa też rabunek mienia. Okupant
wywozi transporty urządzeń maszyno
wych, dzieła sztuki, cenne zabytki Ro
botnicy, a przede wszystkim koleja­
rze., starają się jak mogą pokrzyżo­
wać plany grabieżców, nie dopuszcza
jąc do zapakowania transportów, unie
możliwiając ich odejście.

ŚRODA 17 STYCZNIA. Do Krako­
wa przestał płynąć prąd ze Śląska.
Miasto jest okrążone. Wojska I Fron
tu Ukraińskiego, niosące nam wol­
ność, posuwają się lewym brzegiem
Wisły. Został zdobyty Miechów, Słom
niki, Proszowice.

Z kierunku Zabierzowa i Bronowie
idzie wielkie natarHe na Kraków.

*

T y STYrCZNIA był szóstym dniem
*■* natarcia wojsk I Frontu Ukra­

ińskiego. Uderzenie na Kraków, dzię
ki mistrzowskiemu manewrowi, wysz­
ło nię z oczekiwanego przez okupan­

ta kierunku wschodniego, lecz pól
nocno - zachodniego.

Grupa gen.-lejtnauta Korownikowa,
opanowawszy linię komunikacyjną
Kraków — Kielce, uderzyła na słabo
obsadzone i nie spodziewające się ata
ku umocnienia między Miechowem a

Krakowem. Część oddziałów dowódz­
two radzieckie skierowało na limą
Kraków — Śląsk, po czym oddziały
te otoczyły Kraków od zachodu. Ogień
irtylerii radzieckiej, dowodzonej przez
gen. Lebiediewa, niszczył oddziały fa
szystowskie obsadzające wzgórza na

wschód od Krakowa. Hitlerowcy, oba
wiając się całkowitego odcięcia, za­
częli wycofywać się z miasta Celem
opóźnienia pościgu wysadzili mosty
na Wiśle.

18 i 19 stycznia na Kopcu Koś­
ciuszki znajdował się gen. Korow-
nikow, kierując stamtąd operacja­
mi wojennymi. 19 i 20 stycznia Ar­
mia Radziecka przeprawiła się na

prawy brzeg Wisły, oswobadzajae
Podgórze i Dębniki. W dniu 28
stycznia cały Kraków był wolny.
Jeszcze trwał ogień broni maszyno­

wej i artylerii, gdy mieszkańcy Kra­
kowa tłumnie wyszli na ulice, opusz­
czając z uczuciem bezgranicznej ulgi
i radości schrony. Żołnierzom radzicc
kim wynoszono jedzenie, zapraszano
do domów. Nie chcieli się jednak za­
trzymywać! maszerowali szybko na

zachód, gdzie był jeszcze nieprzyja­
ciel. Dowództwu wojsk wyzwoleń­
czych komunikowano wiadomości o

ruchach poszczególnych oddziałów
hitlerowskich, służono za przewod­
ników.

Wieści o wspaniałym manewrze o-

krążenia Krakowa dotarły już do
wszystkich. Radziecki generał —

oswobodziciel miasta — Korownikow
na liczne zapytania w snrawie mi­
strzowskiego manewru odpowiedział
krótko, po żołniersku:

„Otrzymałem taki rozkaz i wyko­
nałem go", a wskazując na dowódcę
artylerii, gen. Lebiediewa rzekł: ,.W
jego ręku byłv Katiusze, a nie użył
ich". Ognia KMiusz nieprzyjaciel
ba! się śmiertelnie, ale ieh użycie
obróciłoby miasto w perzynę. Na
specjalny rozkaz Józefa Stalina
Kraków został wyzwolony szybkim
uderzeniem piechoty i czołgów.
Nad Wawelem powiewał biało-czer­

wony sztandar. Na przedmieścia mia­
sta przybył osobiście marszałek Ko­
niew. by stwierdzić. Iż prastara sto­
lica Polski jest wolna i nieźniszczo-
na, bv móc o tym zameldować Temu,
który osobistą troską otaczał Kraków
i jego mieszkańców.

Maria Kwiatkowska

Żarnowski Athm

Harmonijka
Fiedora Gałczina

WSTAWAŁ lipcowy dzień 1944 ro­
ku pełen nadziei i niepewności,

roztaczał przed oczyma coraz szerszy
horyzont barwnego lata, przetapiał
poranne mgły w błękit czystego nie­
ba.

Dziś bardziej niepokoi milczenie te

go poranka, niż wczorajszy dzień na­
brzmiały wstrząsami detonacji, które
coraz silniej i coraz bliżej targały po
wietrze. Do później nocy kołysały się
na widnokręgu błyski wybuchających
pocisków, ciemną pustynią bezchmur
nego nieba nadciągała nad miasto bu­
rza, ostatnia nawałnica krwawej woj­
ny.

Dlaczego teraz jest tak cicho? Ani
warkotu samolotów, ani odgłosów bi­
twy, ani dudnienia czołgów?... Front
milczał.

*

YLO już upalne południe, kiedy
od południowej strony miasta

doleciał nas klekot nadjeżdżających
maszyn. Wyprzedziły go wieści poda­
wane z ust do ust przez strwożonych
mieszkańców.
. hitlerowska dywizja SS „Wi-
king" cofając się w zażartej walce
Pr , 2'es??bnąc3 ani na chwilę ofen­
sywą Armii Czerwonej zajmowała te­
raz nowe pozycje nad prawym brze­
giem banu. Brudne cielska potężnych
.•tygrysów" miażdżyły z wściekłością
gęste tany dojrzewającego na polach
zboza. kierując się w stronę rzeki.

A więc. Nie, to nie lęk, ani rozpacz
wyciska krew z twarzy tych, którzy
tyle lat czekali na wielki dzień bi­

twy o swoje miasto, dławione butem
hitlerowskiego najeźdźcy.

W wilgotnym pomieszczeniu betono
wej piwniczki, do której tylko przez
wąską szybę okienka przesiąka blask
dziennego światła, zaległo milczenie.
Ktoś zapalił papierosa. Jak gdyby w

odpowiedzi na suchy trzask zapałki
potężny huk zakołysał ziemią. To
pierwszy artyleryjski pocisk runął
gdzieś w pobliżu na niemieckie po­
zycje.

A więc już blisko, może w odległo­
ści sześciu lub siedmiu kilometrów,
tam, na północy, za rzeką, za falistą
linią wzgórz okrytych szczelnie zie­
lenią dojrzałego lata kroczy wolność,
tam nikt już nie zatka przemocą ust

wołającego słowo: Polska.
Już blisko! Jaką miarą liczyć chwi

le-tego oczekiwania, kiedy na każdym
metrze kwadratowym ziemi patroluje
śmierć. Warkpt hitlerowskich czoł­
gów kładzie się na skroniach lodowa­
tym uściskiem.

Zwolna zapada zmierzch. Słyszę o

tej godzinie bicie własnego serca. Wia
ra w jutrzejszy świt, który będę oglą
dal, jest silniejsza od niepewności,
iaką kryje w sobie każda minuta nad
ciągającej nocy.

Płomień zapalonej świecy kołysze
się pod prądem czyjegoś oddechu. Tuż
za ściana budvnhu zazgrzytała ostro
seria rkm-u . Za nią druga... trzecia...

Mam przed sobą twarz sześciolet­
niego chłopca. W jego oczach błysz­
czą duże łzy, czyste, kryształowe łzy
dziecka.

.

— Mamo! — nie zapomnę dźwięku
teg® słowa: tylko to jedno słowo... i
mocniej przycisną! się do jej ramie­
nia. Jasne, zmierzwione włosy na gło
wie chłopca rzucają delikatny cień na

szorstką, surową powierzchnię muru.

W oczach wciąż te same duże, błysz­
czące łzy. I nie spływają po policz­
kach. Patrzę w jego oczy i nie wi­
dzę w nich śmierci.

Płomień świecy jest w tej chwili
jaśniejszy i wyprostowany.

Kilka odległych detonacji i znów
wściekły warkot maszynowego kara­
binu. Słychać już także pojedyncze
wystrzały, wybuchy ręcznych grana­
tów i dudnienie czyichś kroków za

okienkiem piwnicy.
Już blisko, bardzo blisko. Wolność

mierzy się na odległość strzału. Na
odległość strzału mierzy się śmierć.

Płomień świecy drga niespokojnie.
Krople spływającej parafiny postrzę­
piły jej równą, smukłą linię. Grad wy
strzałów gęstnieje z każdą chwilą.
Kule jak wściekłe osy bzykają pod
ścianą budynku. Brzęk tłuczącej się
gdzieś niedaleko szyby ma w sobie
więcej grozy niż ostre ujadanie stalo­
wej broni.

Od strony szosy słychać jakieś na­
woływania. To wszystko dzieje się tak
blisko. Chyba już teraz w samym ser

cu przechodzi linia frontu. Głos uwię­
ziony w milczących piersiach lada
chwila musi zerwać się do okrzyku...
rozpaczy lub szczęścia.

Ktoś w sieni otworzy) drzwi. Za­
dzwoniły ciężkie żołnierskie buty.
Ileż treści można przeżyć w łych kil­
ku sekundach ostatniego oczekiwania.
Czyja twarz, czyj mundur pojawi się
za moment na ostatnim schodzie wio
dącym do piwnicy. Wolność lub
śmierć, decyduje... i już... widzę...

Widzę przed sobą twarz i mundur.
Opada ku ziemi lufa automatu. Mun
dur jest szaro-zielony, twarz niemal
brązowa, ogorzała w bitwie i dymie,
oczy nod grubą, czarną linią brwi tłu

maczą wszystko. Nie widzę w tych
oczach śmierci.

— No kak, wsie zdarowi?
Trudno było dobyć z siebie słowo

odpowiedzi, choć wszyscy zrozumieli
treść tego pytania. Słowa kołysały się
w piersiach, ugrzęzły gdzieś w krta­
ni, pęczniały w radosnym podnieceniu
spotkania, które ocaliło od śmierci,
zapaliło w sercu pochodnię szczęścia,
przyniosło światło wolności na próg
ustępującej nocy.

I mogłem czytać... i czytałem w ję­
zyku bez słów, czytałem z tej posta­
ci prostego bohatera z pola walki,
radzieckiego żołnierza Czerwonej Ar­
mii — o moim życiu, o mojej przysz­
łości, o szczęściu.

A za nim przyszli inni. Czerstwe, za

kurzone twarze, czoła lśniące potem,
ręce twarde i szorstkie zaciśnięte moc

no na nieostygłej jeszcze broni.
Rozmawiano różnie. Uściskiem dło­

ni, szczerym uśmiechem, spojrzeniem,
łub zwyczajnie, słowami, które nie
trudno było zrozumieć. Świeca na sto
liku dopalała się zwolna. Ale już czas.

Na stanowiska. Walka trwa. Ani na

chwilę nie ustają odgłosy wystrzałów
i wybuchy ręcznych granatów.

Przed nastaniem świtu trzeba opa­
nować miasto i zająć silne pozycje na

pobliskich wzgórzach. Ta noc była
ich sprzymierzeńcem, silnych i od­
ważnych. Pod jej osłoną forsowali
rzekę, zaskoczyli nieprzyjaciela nie­
spodziewanym atakiem. Na razie
Niemcy pozbawieni łączności ze szta­
bem cofali się w przerażeniu z zaję­
tych wieczorem st-nowisk. Nie ulega­
ło jednak wątpliwości, że wcześniej,
czy później znów będą stawiać zażar­
ty opór.

Do piwnicy, wprowadzono rannego
żołnierza. Schodził po schodach opar­
ty o ramię starszego lejtnanta. Roz­
pruty rękaw drelichowej, żołnierskiej
bluzy zawinięty był u prawej ręki wy­
soko nad łokciem i przypięty agrafką.
Zranione ciało krwawiło jeszcze przez

gruby bandaż polowego opatrunku
świeża, czerwoną plamą. Usiad! po­
woli na leżącym pod ścianą sienni­
ku i w milczeniu przygląda) się obec­
nym.

— Napitsia u was można? — zapy­
tał po chwili oddychając głęboko.
Ktoś natychmiast poda! mu szklankę
wody zaczerpniętej z dna blaszanego
wiadra.

— Spasiba — odrzekl wypróżniając
w kilku potężnych łykach całą zawar­
tość naczynia.

W milczeniu patrzyłem na jego za­
krwawiony bandaż. Kiedy wreszcie
skrzyżowały się nasze spojrzenia roz­
chyli! popękane wargi w szerokim
uśmiechu i dotkną! lekko miejsca opa
trunku.

— Ot nicziewo — wyrzek! popra­
wiając się na sienniku — pulia mie­
nia iskaliecziła. Skoro zaljeczit sia, za

niedielu budu apiat srażatsia.
Nie był pewny, czy zrozumiałem

treść jego słów. Uśmiechnął się zno­
wu zachęcając mnie do rozmowy.

— Cztoże wam, grustno?... smutno,
taak? — wtrącił znajomy polski wy­
raz. Zaprzeczyłem ruchem głowy.

Ranny sięgnął lewą ręką do kie­
szeni bluzy i wydobył z niej małą
ustną harmonijkę.

— Eto moj syn — znów zaśmiał się
szeroko ukazując rzędy kwadraio-
wych, zdrowych zębów. Zrozumiałem
jego słowa, lecz zastanowiło mnie to
dziwne porównanie.

— Otiec ostalsia w Adiessie, takaja
balszaja garmoszka — dodał dla wy­
jaśnienia. Lekko stuknął harmonijką
o ścianę piwnicy i lewą ręką przyło­
ży! ją do ust. Popłynęła wesoła me­
lodia żołnierskiej piosenki.

Świtało. Odgłosy walki potężniały
leraz z każdą chwilą. Zagrała artyle­
ria i świst przelatujących nad nami
pocisków nieustannie świdrował po­
wietrze. Ziemia drżała od ciągłych
wybuchów, zdawało się kołysać piw­

nicą, jak potrzaskanym okrętem ns

falach wyjącego morza.

A Fiedor Gałczin, który zapoznał
się już z nami mocnym uściskiem
swej lewej ręki grał dalej na harmo­
nijce coraz to nowe melodie.

Chłopiec o włosach jasnych i mięk­
kich. który trwa! dotąd uparcie przy­
tulony do ramienia swej matki nie
mogąc od razu pojąć tej wielkiej zmia
ny, ostrożnie przysunął się do kolan
Fiedora. Spogląda! ciekawie na zwin­
ne ruchy jego ust oczyma nie wyschły
mi jeszcze od łez dziecinnej trwogi.
Słuchał nieruchomo wtopiony w twarz

grającego.
Fiedor Gałczin odłożył harmonijkę

i zaczął opowiadać. Słuchali go wszys
cy łowiąc uważnie każde zrozumiałe
i nieznane słowo. Opowiadał wolno po
padając co chwilę w zamyślenie. I
wówczas domyśleć się można było
którędy wędrują jego myśli, dokąd
wyrywają się z głębokim oddechem
jego piersi, te proste ludzkie wzru­
szenia i tęsknoty. Mówi! o swej Odes­
sie, o szerokich pełnych czystej zie­
leni hulwarach olśnionych promienia­
mi południowego słońca, o portowych
światłach towarzyszących jego wie­
czornym spacerom, o wycieczkach sta-
tkiem malowniczymi jarami Dniestru.

Tak było, dopóki przez spokojne
nabrzeże i życie ludzkie nie przeszła
fala faszystowskiego zniszczenia. Na­
stał wówczas najcięższy dzień walki,
do której zerwa! się cały naród... Ro­
stów. Sewastopol, Stalingrad,.. Brat
zginą) na skalistym wyhrzeżu Krvmu
niedaleko Kerczu. Znów chwila mil­
czenia.

Szybkim ruchem.ręki wyjął z kiesze
ni portfel i wydobywszy z niego ja­
kąś pomiętą fotografię wcisnął mi ją
do dłoni z prostym uśmiechem dziec­
ka.

(Dokończenie nastąpi)



MONOLOG ZE SŁUCHAWKĄ

W miejscowości, której w zeszłym roku

nie było na mapie

Sir. 4 ECHO KRAKOWSKI®

dziś wydobywa się marmur
7 ACZYNA się słodko.
*■* — Proszę mnie połączyć z nume­
rem 85.

Zamiast • odpowiedzi — wiązanka
ft-elodii ludowych.

— Proszę numer 85,
Znowu to samo,

na

Tym razem

Gość wyraźnie
— Co z numerem 85?

— Numer 8511!
— krzyczy gość do
słuchawki.

Wreszcie centra­
la. Więc znowu

słodko.
— Ja panią bar

dzo proszę o połą­
czenie z numerem

85.

utwory operowe,
się niecierpliwi.

Dzielne brygady robotnicze

kamieniołomów w Dębniku
trzeba otoczyć troskliwą opieką

1L| ALOWNICZE są okolice Krzeszo wic i Zabierzowa. Tędy prowadzą tra-
iT-*sy wycieczek krajoznawczych do skały Kmity, do starego Tenczyńskic-
go zamku.

I nagle po drugiej stronie drutu
ktoś podnosi słucha-wkę.

•— Jeeest!
— Tak słucham. Tu numer 105.
I znowu muzyka z płyt.
Tak przedstawia się rozmowa te­

lefoniczna w Myślenicach.
Jeśli to potrwa dłużej, wcale nie

będziemy się dziwić, gdy w tych
dialogach padną mniej przyjemne
słowa, (koresp. T. Węgrzyn)

„PROSIMY O DROGĘ"

[ EDNA apteka to za mało — twfer-
J dzą mieszkańcy Wieliczki, a do­
prowadzają ich do tego przekonania
długie kolejki w

nr 74 przy placu

teki w Wieliczce.

Aptece Społecznej
Obrońców- Pokoju.
Chorzy czekają tu­
taj na wydanie le­
karstw stanowczo

zbyt długo. Mocno
zniecierpliwieni do
magają się uspraw
nienia pracy tej
placówki lub ot­
warcia drugiej ap-

Być może — wystarczy jakieś u-

eprawnienie. W każdym razie stanie
w kolejce nie jest lekarstwem zale­
canym chorym przez specjalistów,

i (Koresp. Eli-ka)

Z PRZYZWYCZAJENIA?...

Q ZOSĄ, która prowadzi do Jaworz-
na kolo kopalni „Komuna Pary­

ska" idzie dwóch młodych ludzi.
— Popatrz! —

wskazuje jeden
z nich ręką w

stronę ośnieżo­
nego nasypu, któ
rędy przebiega
linia kolejki wą­
skotorowej — w

biały dzień świe
cą się lampy e-

lektryczne. Jak
myślisz komu to

potrzebne?
— Nikomu!
•— No to cze­

mu świecą?
— Z przyzwy­

czajenia...
_

779
« A tak, bo trudno to nazwać:

tzapomnieniem.
Owszem zdarzyć się może, że ktoś

sapomni wyłączyć światło, ale tutaj
zdarza/się to bardzo często. Dzień
i noc/pali się ono.

— No cóż, nie oszczędzają prądu,
bo Jaworzno ma już dwie duże elek­
trownie.

P. S. To jednak nie jest argument
na usprawiedliwienie marnotrawstwa

energii elektrycznej. A tych, którzy
je powodują, należałoby „oświecić"...

(aż)

Echo działa
W NOWEJ HUCIE WZRASTA

POPYT NA MEBLE

Prez. D. R . N. w Nowej Hucie, od­
powiada na notatkę Echa nr 276 pt.:
„Bez mebli".

„Sklep meblowy nr 12 na Osiedlu
A—O otrzymuje meble wartości około
300 tys. zł. Chociaż rozdzielnik jest
realizowany w 100 proc, nie zaspo­
kaja on potrzeb ludności Nowej Hu­
ty.

W związku z powyższym zwrócono
się z wnioskiem do Woj. R. N. w

Krakowie Wydz. Handlu, o zwiększe­
nie rozdzielnika mebli dla Nowej Hu­
ty oraz do Centrali Przemysłu Drzew­
nego o zaopatrywanie w meble War­
tości 1.300 tys. zł, co pozwoliłoby za­
spokoić potrzeby mieszkańców

(3408)
ABY POKRYĆ WZRASTAJĄCE

ZAPOTRZEBOWANIE
Za mało spirali otrzymywały skle­

py elektrotechniczne w Nowej Hucie.
(Echo nr 276).

Aby pokryć wzrastające zapotrzebo­
wanie na ten artykuł, Oddział Handlu
Prez. DRN w Nowej Hucie, zwrócił
się do centrali „Arged" w Krakowie
o dostarczanie spirali w takiej ilości,
by pokryły zamówienia MHD, a tym
samym i zapotrzebowanie mieszkań­
ców.

(3407)

„Echo“ wyjaśnia
BUDOWA KANAŁÓW

Prace przy przebudowie kanałów w

Bazie Transportu w Nowej Hucie
(Echo nr 294) została rozpoczęta do­
piero w listopadzie ze względu na

niewystarczającą ilość sil roboczych.
Obecnie Zarząd Budowlany nr 2 w

Nowej Hucie prowadzi w Bazie
Transportu prace przy budowie dal­
szych 9 kanałów, co przyczyni się do
poprawy warunków pracy, tak że w

chwili obecnej nie zachodzi koniecz­
ność przebudowy starych kanałów.

(3468)
ROBOTY UKOŃCZONO

W odpowiedzi na notatkę (Echo
11.11.) dotyczącą robót na ul. Karmę
lickiej Prezydium MRN powiadamia,
że brakującą ilość cementu zastąpio­
no materiałem zastępczym, dzięki
czemu prace przy podbiciu torów zo­
stały już ukończone. (2587)

Z POWODU BRAKU LOKALU —

W PÓŹNIEJSZYM TERMINIE

Poruszaliśmy sprawę założenia Cen
tralnej Przychodni Specjalistycznej
w Krakowie (Echo 11.11.) . W związku
z powyższym Prezydium MRN wyja­
śnia, że Wydział Kwaterunkowy nie
dysponuje obecnie wolnym lokalem
odpowiadającym wymogom przycho­
dni.

Sprawa zostanie załatwiona w mia
rę możliwości pozytywnie w terminie
późniejszym. (3368)

* Piękne są podkrakowskie okolice,
piękne — i bogate. A bogate nie tylko
Nową Hutą i nowymi fabrykami, któ­
re wyrosły z robotniczego trudu w cią
gu dziewięciu lat władzy ludowej, ale
także naturalnymi skarbami ziemi,
wielicką solą i krzeszowickim marmu­
rem.

NOWA NAZWA NA MAPIE

P IĘĆ kilometrów od Krzeszowic le-
*■ ży gromada Dębnik. Cóż to za

miejscowość, jeszcze w ubiegłym ro­
ku nie było jej na mapie?

'

Nie bez powodu mały, wiejski przy
siółek awansował na gromadą. To tu­
taj właśnie prowadzi się na coraz

większą skalę eksploatację czarnego
marmuru. Ukryty pod niewielką war­
stwą ziemi, czeka na dumne przezna-
ćzenie.

Dziwicie się może temu określeniu?
Nie ma w nim wcale przesady. Bo
czyż nie jest naszą dumą warszawska
MDM, plac Konstytucji i jedna z naj
wspanialszych budowli naszego kra­
ju, dar Związku Radzieckiego — Pa­
łac Kultury i Nauki?

130 TON DZIENNIE

TO właśnie stąd, z Dębnika pod
Krzeszowicami wędruje cenny

marmur na budowę najpiękniejszych
gmachów stolicy. Wrastający w głąb
ziemi skośnymi kolumnami, jest twar

dy i oporny. Nie prosta więc i nieła­
twa jest praca robotników’ w dębnic­
kim kamieniołomie.

Mimo to z roku na rok w’ykonują,'■a nawet zwiększają plany wydobycia.
Trzeba było nadążyć potrzebom, gdy
rosła Marszałkowska Dzielnica Miesz
kaniowa i plac Konstytucji. Codzien­
nie zjeżdżały z tętniącego pracą wzgó
rza wozy naładowane bryłami czarne­
go marmuru. Z Krzeszowic wędrowa­
ły one na dalszą obróbkę — do Kielc,
Wagonowa i Piławy Górnej. Tam w

zmechanizowanych zakładach, potęż­
ne gatry rozcinały skaliste bryły na

różnej wielkości bloki i płyty, które

kolejno przechodziły jeszcze jedną o-

perację — szlifowanie.
A potem? To już wiemy. Odnaleźć

je teraz łatwo w ścianach warszaw­
skich kamienic, wydźwigające wysoko
piękno stolicy na żelbetonowych kon­
strukcjach Pałacu Kultury i Nauki.
Dla takiej pracy robotnicy z Dębnika
nie szczędzili sił.

Osiągają oni wydobycie w grani­
cach 120 — 130 ton marmuru dzien­
nie.

Kilka dni temu zameldowali już o

wykonaniu swych zobowiązań podję-
tych dla uczczenia zbliżającego się II
Zjazdu PZPR. Realizacja zobowiązań
zwiększyła zaplanowaną produkcję o

6 proc, i przyniosła dodatkowo 100 ton

odpadów, które stanowią także cen­
ny materiał budowlany.

WIĘCEJ TROSKI O WARUNKI
PRACY

7 LE byłoby jednak i niesprawiedli-
wie, gdybyśmy pominęli w na­

szym reportażu jeszcze jeden ważny

problem, gdybyśmy zapomnieli... o

człowieku.
W administracji w Mydlnikach —

Wapienniku lub w pokojach kierow­
nictwa Krakowskich Zakładów Obrób
ki Kamienia Budowlanego nie hula
zimowy wiatr, nie skrzypi pod stopa­
mi siarczysty mróz i śnieg, nie pada
na głowę. Gdy w pokoju jest przytul­
nie i ciepło, wówczas można zapom­
nieć o rękawicach i płaszczu wiszą­
cym na wieszaku... Nie może nato­
miast zapominać o odzieży ochronnej
dla pracowników dział zaopatrzenia,
którego zadaniem i obowiązkiem jest
między innymi troska o robotnika.

Brygady Zygmunta Poleją, Bolesła­
wa Maciejowskiego i Stanisława Ce-
kiery — to dzielni i zahartowani lu­
dzie. A czy dlatego mają pracować w

zimie bez rękawic? Czy dlatego mają
podnosić w czasie załadunku ostre i
twarde marmurowe odpady bez odpo­
wiedniego zabezpieczenia rąk, specjał
nych rzemieni ochronnych zakłada­
nych na dłonie?

...I ZAOPATRZENIE
A terenie robót postawiono nie­
wielki drewniany barak. Jego

część przeznaczona jest na coś w ro­
dzaju poczekalni dla robotników.

To „coś" trudno określić, bo zale­
dwie zabezpiecza jako tako przed wia
trem i śniegiem. To jeszcze stanow­
czo za mało. Robotnicy, którzy pracu
ją na otwartej przestrzeni w trudnych
warunkach terenowych i klimatycz­
nych chcą mieć możliwości spożycia
ciepłych posiłków i wygodniejszego
wypoczynku.

A tymczasem jedyny punkt sprzeda
ży w Dębniku jest słabo zaopatrzony
w artykuły spożywcze. Nie brak tyl­
ko piwa, ale na piwo w zimie — brak
ochoty. Rzadko kiedy robotnicy mo­
gą zakupić tu kiełbasę, a czasami za

bochenkiem chleba muszą jeździć aż
do Krzeszowic.

Oto problemy, które czekają na

rozwiązanie trudności, które należy
usunąć, I to szybko — jak najszyb­
ciej. (aż)

ŻYWIEC
We współzawodnictwie o tytuł naj

lepszego pracownika punktu skupu,
mleka, zwyciężyli Józef Dendys z

Korbielowa i Józef Byrski z Raj­
czy. Na wniosek powiatowej komisji
współzawodnictwa, obaj pracowni­
cy otrzymali przyznane przez Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Mleczar­
skiego — nagrody pieniężne.

(Koresp. AW)
*

Aktualna, barwna i ciekawa — oto

trzy zalety, jakie posiada gazetka
ścienna na stacji kolejowej w Żyw­
cu. Taka gazetka obrazując życie ży­
wieckich kolejarzy — spełnia dobrze
swoje zadanie.

(Koresp. AW)

ZAKOPANE
Z inicjatywy koła rodzicielskiego

przy przedszkolu TPD im. „Młodej
Gwardii" rodzice prowadzą pracę kul
turalną wśród dzieci. Wychowawcy
i rodzice wspólnymi siłami zorgani­
zowali ciekawą wieczornicę uroz­
maiconą śpiewem i deklamacjami.

(Koresp. MW)

f-’ ÓŻ może być przyjemniejszego a

jednocześnie pożyteczniejszego
w zimie, jak siąść sobie w cieple do­
mowego ogniska i posłuchać radia.
Może nie każdego jeszcze stać na da­
lekosiężny odbiornik lampowy, ale
takich, którzy korzystają z usług ra­
diowęzła jest wielu. I stąd — wiele
jest pochwał względnie zarzutów od­
nośnie pracy radiowęzłów i ich redak

cji.

HALO, BOCHNIA, ŻYWIEC,
NOWY SĄCZ!

zechciały nas zasilać materiałami. Tak
np. PSS, dostarczyła kilku ciekawych
audycji o tematyce handlowej i kul­
turalnej. Natomiast Zakłady Napraw
cze Taboru Kolejowego zasklepiły się
wyłącznie we własnym (zresztą do­
brze prowadzonym) radiowęźle, mimo
że wieloma ich sprawami zaintereso­
wałby się ogół mieszkańców’ Nowego
Sącza — „miasta kolejarzy". W tych
warunkach — twierdzą radioredakto-
rzy — nawet te 600 wygłoszonych w

ub. r . audycji i ok. 300 komunikatów
są dużym sukcesem.

„SŁUCHAĆ HADKO"

Tygodniowy przekładaniec

Mówi radiowęzeł

Na marginesie narady
naukowcom z traktorzystami POM

Szeroko i dokładnie omawiano
każdą nawet drobną sprawę

by do wiosennych prac rolnych
stanąć w pełnej gotowości

PIĘKNYCH marmurowych salach Wojewódzkiego Domu Kultury
’’ ZZ, odbyła się ostatnio wojewódzka narada robocza naukowców

z traktorzystami POM i pracownikami państwowych majątków doświad­
czalnych, poświęcona zagadnieniom mechanizacji rolnictwa w woj. kra­
kowskim. O sposobach obsługi ciągnika i jego konserwacji mówił pro­
fesor politechniki inż. Jan Korecki, a o wpływie zabiegów agrotechnicz­
nych przy stosowaniu nowych metod w mechanizacji rolnictwa — mgr
Wyższej Szkoły Rolniczej Józef Raj chard. Zebrani obejrzeli ponadto
dwa filmy krótkometrażowe o racjo-------------------------- ----------- -- ----------

nalnej orce i obsłudze traktora „Ze-
lor.

ARADA zgromadziła około, 2000
1 ’

traktorzystów i pracowników pań
stwowych majątków doświadczal­
nych z terenu całego województwa.

Walka o podniesienie produkcji roi
nej, to jeden z najważniejszych pro
blemów jakie na czoło zagadnień go­
spodarczych naszego kraju wysunęło
IX Plenum KC PZPR. Problemy te

znalazły swój wyraz i szczegółowe
omówienie ich w tezach przedzjaz-
dowych. Chodzi teraz o to, aby te

wytyczne opracowane na podstawie
gruntownej analizy i doświadczeń
były realizowane przez każdą pla­
cówkę w terenie, aby mobilizowały
każdego pracownika, spółdzielcę i in
dywidualnego rolnika, traktorzystę
i hodowcę,

*

Ł’’ I, którzy przybyli'na wojewódzką* J naradę do Krakowa z odległych
wsi i miasteczek, stanowią zaledw.e
cząstkę tej wielkiej armii, która z

wiosną rozpocznic ofensywę, bitwę
o większy urodzaj i bogatsze plony.

Rozpoczęła się dyskusja. A w niej
wypłynęły również inne problemy.
Przodownik pracy Stryszek z POM
Okocim zwróci! uwagę na zdarzają­
ce się, niestety, dość często, niedbale
obsługiwanie maszyn przez traktorzy
stów. — Drobne nieraz niedociągnię­
cia — mówił on — powodują w kon­
sekwencji duże straty. Należy do mi­
nimum zredukować możliwości awa­
rii. Kiedy traktory wyruszą w pole,
cenna jest w pracy każda godzina,
każda niemal minuta.

Ktoś wspomina o braku dostatecz­
nej ilości narzędzi pomocniczych np
naczyń do nalewania oliwy lub wo­
dy. I znów — po nitce do kłębka —

okazuje się, że wielu traktorzystów
nie dba po prostu o tego rodzaju na­
rzędzia, a potem przez jakąś tam

„drobnostkę" wynika godzinny lub
parogodzinny postój maszyny.

Wśród wypowiedzi .nie brak także
nowych projektów i pomysłów, je­
den z traktorzystów, zatrudniony w

POM Dębno, powiat Dąbrowa Tar­
nowska, proponuje np. montaż w tra
ktorach odpowiednich urządzeń o-

świetleniowych, które umożliwiłyby
pracę w nocy. Zwraca' również uwa­
gę i argumentuje, że często właśnie
w nocy są najkorzystniejsze warunki
atmosferyczne i należy je w pełni
wykorzystać.

Są także i wypowiedzi krytyczne,
piętnujące braki, niedociągnięcia w

niektórych zespołach i brygadach. W
toku dyskusji „wyszła" .sprawa nie­
dostatecznego zabezpieczenia ma­
szyn rolniczych w POM Szreniawa.
Wyremontowane maszyny s*oją tam

pod gołym niebem i gdy nadejdzie
czas ich użytku, to znów będą wy­
magały napraw. Podobnie jest z. tra­
ktorami. Wprawdzie ustawiono je w

szopie, lecz pomieszczenie jest nie­
szczelne, szparami przedostaje się
śnieg. Zanieczyszczony traktor trud­
no później uruchomić i nieraz za­
biera lo sporo czasu.

Trudno jeszcze w tej chwili oce­
nić gruntowniej plon tych obrad. Eg­
zamin odbędzie się na wiosnę. Lecz
do egzaminu trzeba się przygotować
jak najlepiej. Takie przekonanie wy­
wieźli z krakowskiej narady wszyscy
traktorzyści. (aż.)

u-

GRUSZKI NA WIERZBIE

— Na własne oczy widziałem grusz
ki, rosnące na wierzbie! A pani
twierdzi, że taka krzyżówka jest nie­
możliwa?

— Przypuszcza więc pani, że to

była grusza, szczepiona na wierz­
bie?

— Naturalnie: miała liście typo-
wej wierzby, wśród których rosły
drobne zielonawe gruszeczki.

— Proszę mi powiedzieć jakie liś-
cie ma np. szlachetna odmiana jabło­
ni, szczepiona na jabłonce dzikiej:
liście szlachetnej odmiany, czy dzi­
kiej?

— Oczywiście liście odmiany szła*
chetnej, zaszczepionej.

— Zatem jakie liście miałaby gru­
sza, szczepiona na wierzbie: liście
wierzby czy gruszy?

— No... właściwie gruszy.
— Czyli grusza, 1 szczepiona na

wierzbie, poza dolną partią pnia, nie
miałaby żadnego podobieństwa do
wierzby, wyglądałaby jak zupełnie
normalna grusza.

— No więc, czym pani tłumaczy
wygląd tego drzewka, które widzia­
łem?

— Była to prawdopodobnie tzw.

grusza wierzbolistna, która dziko roś
nie między innymi w górach Kauka­
zu, a u nas bywa sadzona, w ogro­
dach, jako drzewko ozdobne.’Drobne
jej gruszki spotyka się w stanie pie
czonym na targach azjatyckich pod
nazwą „panta".

— Czy może od tej gruszy pocho­
dzą nasze szlachetne odmiany?

— Pomimo licznych prób z gruszą
wierzbołistną. która ma niewielkie
wymagania klimatyczne i glebowe
nie udało się z niej wyprowadzić żad
nej odmiany szlachetnej. Niektóre na­
sze grusze pochodzą od gatunku
gruszy ■pospolitej (Pirus commu-

nis), która w stanie dzikim też roś­
nie na Kaukazie. W tych też okoli­
cach można zaobserwować szereg
form przejściowych.

— Zdaje mi się, że już w starożyt­
nej Grecji i Rzymie rosły liczne od­
miany grusz.

— Tak jest: za Pliniusza, a więc w

I wieku n. e . było znanych w Rzymu
| ponad czterdzieści odmian. Ale histe

ria gruszy sięga znacznie dalej, bł
już w znaleziskach epoki palowej
spotyka się nasiona gruszy wśród
resztek jadła. W kulturach śródzient
nomorskich znano już zasady szcze­
pienia, oczkowania i krzyżowania od­
mian. Jednakże rozkwit odmiano-
znawstwa grusz przypada na- XVII
wiek we Francji, a Belgii mamy do
zawdzięczenia powstanie najsmacz­
niejszych odmian tzw. „ber", tak, że
w połowie zeszłego stulecia można
się było już doliczyć około 990 od­
mian grusz szlachetnych. Żadnemu
jednak z twórców tych wartościo­
wych odmian nie udało się otrzy­
mać przysłowiowej „gruszki na wierz
bie“! (Steb.)

DOBRĄ marką cieszy. się komitet
redakcyjny audycji terenowych

w Bochni, który np. ostatnio potrafił
wzorowo zaktualizować w swoim pro
gramie zagadnienia IX Plenum. Mo­
że i po części dlatego, że on, jeden
jedyny, utrzymuje stały kontakt z.roz

głośnią PR w Krakowie. Skoro jesz­
cze wzmocni opiekę nad podległymi

sobie komiteta­
mi w Niepolomi
cach i Lipnicy
— nic mu nie
będzie można za

rzucić.
Równie dobrze

. działa
gdzie
krytyczne poprą
wiły w dużym
stopniu jakość
produkcji wę­
dlin, pieczywa,

lekarzy, chwaląc
' 1“ opiesza-

Żywiec,
audycje

pracy
.przypinając łatki'

zmieniły Styl
dobrych, „1
lym.

— Pracowałoby się jak i u nas

utyskują działacze komitetu nowosą­
deckiego — gdyby tutejsze instytucje

NIE może się pochwalić nawet ta­
kimi cyframi komitet redakcyj­

ny radiowęzła w Myślenicach. Kilku­
nastoosobowy kolektyw ogranicza się
tylko do „redagowania" komunika-

i uterenowione au­
dycje to po pro­
stu rarytasy (o-
czywiście nie ze

względu na ja­
kość, ale na rząd
kość).

Jedyną atra-
'

keją myślenickie
go radiowęzła
jest sposób wy­
głaszania audy-

(W cywilu ucznio­
wie technikum finansowego). Tyle
tam pomyłek, tyle przekręceń wyra­
zów, że po prostu „słuchać hadko",
jakby powiedział pan Podbinięta, gdy
by miał... odwagę słuchania myśleni­
ckiego „programu".

Dokształcenie lektorów, wciągnię­
cie do współpracy organizacji maso­
wych kierowników świetlic, bibliote­
karzy — to muszą być najbliższe za-

tów, bo aktualne,

z lektorów.

dania komitetu myślenickiego, które
powinny mu... spędzać sen z powiek.

CHRZANÓW — PACANÓW

OD usług kulturalnych (a jest taką
bez wątpienia praca radiowę­

złów), przejdźmy do usług material­
nych: szewskich, krawieckich, kowal­
skich. O, bieda z nimi jeszcze w nie­
jednym mieście. Nawet powiatowym.
Nawet tak uprzemysłowionym jak
Chrzanów!

Brzmi to wprost nie do wiary, ale
na sesji MRN stwierdzono, że miesz­
kańcy Chrzanowa, chcąc oszklić okna,
naprawić piec, szafę azy zamek w

drzwiach (nie mówi się już o podku­
ciu konia), muszą
często szukać porno
cy w innych mia­
stach. Bo w „stoli­
cy powiatu" punkt
stolarski, zduński,
szklarski bywa ca­
łymi dniami zam­
knięty. „Dziura" —

niczym Pacanów
(chociaż tam przy­

najmniej przysłowiowe kozy kuli).
Specjalnie więc teraz zwróci się u-

wagę na działalność punktów usługo­
wych, zwłaszcza w dzielnicach robot­
niczych: Kościelec, Kąty, Borowiec,
Beresko,

I „ABY GRAŁO"

ZABRAŁ się do rozszerzania swo­
jej sieci punktów także i Tar­

nów. Działa tu wprawdzie 21^ zakła­
dów produkcyjnych i 56 punktów usłu
gowych pionu uspołecznionego, ale
jeszcze i tak nie wszystko „gra". Trze
ba więc zwiększyć ich ilość, plano­
wo rozmieścić, urozmaicić wytwór­
czość. .............

Rozszerzy asortyment spółdzielnia
branży drzewnej, produkując szafy,
kredensy kuchenne, stołki; zwiększą
produkcję obuwia i bielizny dziecię­
cej spółdzielnie odzieżowe i skórzane.

SZKLANE PATELNIE
\X7TARNOWIE również przygotowu

* '

je ciekawą produkcję spółdziel
cza huta „Laura": patelnie ze szkła
ogniotrwałego. Nowość? — Dziś wła­
ściwie nie, gdyż taką właśnie produ­
kcję i to w o wiele szerszym asorty­
mencie rozpoczęła już w ub. m. kroś­

nieńska huta szkła.
Wszelkie naczynia

kuchenne do goto­
wania i pieczenia,
rondle, miski, garn­
ki, patelnie, czajni
ki, maszynki do pa
rżenia kawy —

wszystko to wyko­
nane z żaroodporne
go szkła d uranowe­

go blją ceną naczynie blaszane czy
aluminiowe, nawiasem mówiąc tru­

dne do nabycia. Jednocześnie zaś
szkło krośnieńskie jakością przewyż­
sza szkło zagraniczne.

Nie pozostaje więc nic innego, jak
życz® hutnikom tarnowskim, aby zre

alizowali swoje plany.

CHCE BYĆ MUZYKIEM

7 DOBRZE wykorzystanym zamilo
waniem do zawodu spotykamy

się dziś niejednokrotnie, bo obecne
szkolnictwo1 i obecna praca, są tak
wielostronne, że każdy może rozwijać
swe zdolności.

Nie dałby rady przed wojną syn in­
walidy, Władek Brzeg dojeżdżać z

Szalowej w pow. gorlickim do szkoły
muzycznej w Krakowie. Pięć lat te-

Nowym Sączu Pań­
stwowa Szkoia Mu
zyczna dala mu tę
możliwość. Wpraw­
dzie jeszcze ciężko,
bo Władek, który
od 12 roku życia

grywał po weselach,
dzień w dzień wsta

jeo5rano, aby
zdążyć koleją na 8
godzinę do szkoły.

Dzień w dzień jest z powrotem w do
mu dopiero o 11 w nocy! Ale jeździ,
chce być muzykiem.

Trudne warunki do kształcenia ma

(ale ma!) syn robotnika cegielni z Za

wady Jasiek Kucharski, nadzwyczaj
zdolny wiolonczelista i akordeonista,
nie lepsze ma skrzypek Heniek Mi­
chalik, syn kolejarza z Ptaszkowej.
Umiłowanie zawodu każę im pokony-

wać te trudności, których może ich
młodsi koledzy już nie będą mieli...

NIE NA TO SIĘ UCZĄ
Bo jednak, ciesząc się z dotychcza­

sowych osiągnięć placówki nowosą­
deckiej, trzeba pomyśleć o jej dal­
szym rozwmju. Trzeba rozbudować

skromny dziś internat, trzeba zwięk­
szyć aż nazbyt skromną ilość (2) sty­
pendiów, aby uczniowie nie musieli

zakłócać sobie nauki grą na okolicz­
nych weselach i zabawach.

mu utworzona w

najważniejsze, zdecy­
dowanie nadać
dalszy kierunek

absolwentom
szkoły, tworząc’
Przy tym zakła­
dzie 2-letni wy­
dział instruktor­
ski, który by

najzdolniej­
szych doszkalał
na dyrygentów
kapel ludowych,

zespołów przy Domach Kultury i
świetlicach wiejskich, tak samo jak
robi to Państwowa Szkoła Muzycz-
?a.w Krakowie dla domów kultury i
świetlic robotniczych w miastach.

I trzeba, co

Niech coroczny trud, jaki zadaje
sobie dyrektor szkoły Mirek, wyszu­
kując na wsiach Podkarpacia talenty
— nie idzie na marne. Niech Władek
Brzeg z Szalowej nie kończy szkoły
po to .aby znów na wiejskich wese­
lach miał zatracić swoje zdolności
i ciężko zdobytą wiedzę.

(Na podstawie korespondencji opra­
cowała)

ROMAR
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Pomyślnie zapouiada się zaopatrzenie
ECHO KRAKOWSKIE
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Krupnik.
Łazanki z serem.

Przepis na zupę: Ugotować smak
na wloszczyżnie i kościach. Osobno

ugotować kaszę, podlać smakiem z do
daniem tyżki masła. Gdy kasza dosta­
tecznie się rozklei rozprowadzić pozo­
stałym smakiem. Przed wydaniem po­
sypać posiekanym koperkiem.

Przepis na łazanki: Zrobić ciasto
lak na makaron, rozwałkować, prze­
suszyć, podsypać mąką, pokroić w pa­
ły układać jedne na drugich i znów

irajać poprzecznie. Pokrojone łazanki

rozrzucić na stolnicy niech dobrze

orzeschną. Ugotować na wrzącej wo-

J_ie. Gdy będą miękkie, odcedzić i

przelać zimną wodą, wymieszać z u

lartym serem, rozpuścić masło i polać.
Wymieszać razem i na chwilę wsta­
wić do piecyka.

Siląc ulknml

NIE' ZAPLANOWANO

Są na uszatki?
Kiedy będą?
Nie wie pani?
Może chociaż jedna parał Nie?

A dlaczego nie
. ma? t

Takie pytania
zadają mężczy­
źni biegając od

sklepu do sklepu
szukając nausz-

ników, bo mróz
cfShz silniej
szczypie w uszy.

Widocznie MLID nie przewidywał,
mroźnej zimy i nie zaplanował te­
go artykułu do sprzedaży. Ale zi­
ma dopiero się zaczęła, i warto jesz
cze pomyśleć o nausznikach.

. „ L. W.

WARTO POSADZIĆ DRZEWA

D kilku lat — ściślej Od mo-
”

mentu powstania Ronda —.

mieszkańcy pobliskich ulic: Starej
Mogilskiej, Chłopickiego, Zaleskie­
go i innych lam.ali sobie głowę w ja
ki sposób najłatwiej dotrzeć do

swych domostw, ponieważ od Ron­
da dzielił ich spory paqórek, który

w okresie zimy
zamieniał się w

teren nieprzewi­
dzianej w miej­
skich planach
ślizgawki. Na
wszelkie interpe
lacje MRN od­
powiadała, iż
/plan przewiduje
uregulowanie tej
sprawy" Wresz­
cie w ostatnich
dniach przystą­
piono do pracy.
Można więc z du­
żą dozą pra.wdo-

■podobieństwa
przypuszczać, iż

oczom naszym przedsta-
nowy, piękny zakątek, tak
„teren zielony". Szkoda tyl-

przy urządzaniu otoczenia
nie pozostawiono na, miejscu
starych drzew, które podnio-

>»•

na wiosnę
wi się
zwany
ko, iż
Ronda
trzech . , . .

słyby urok zieleńca. Widocznie jed
nak niwelacja terenu wymagała te­
go poświęcenia. Może jednak na wio

snę Zarząd Parków i Zieleńców w

Krakowie postara się wynagrodzić
te stratę, sadząc drzewa i krzewy

(mk)

na NARTY!

rpiMA w pełni. Z przyjemnością
Aj można teraz przypiąć narty...

^Nie koniecznie w góry, do Zako­

panego. czy Krynicy- Okolice Kra­
kowa mają także adye tereny nar­
ciarskie. a jednodniowe ,

w okolice Lasku Wolskiego, czy

Kopca, Kościuszki przyniosą na

pewno dużo radości i miłych, prze-
pewno au iyó dla amatorów

zimowych spor­
tów.

Debrze — po­
wiecie, ale
zrobić, gdy nie

ma się nart, ani

odpowiedniego u-

bioru, tylko po
prostu... chęci?
I na to jest, ra­

da. O takich za­
troszczyło się Polskie Towarzystwo
Turystyczno - Krajoznawcze i otwa­
rło w Krakowie wypożyczalnię naft.
Czynna jest ona w poniedziałki, śro

dyipiątkiogodz.15—18wdo­
mu noclegowym PTTK przy ul.

Wenecja 2. Parę nart z kijkami
można wypożyczyć za niską opłatą
i zł na dobę (a dla członków PTTK

__

2. zł). W wypożyczalni są rów
■nież skafandry, a niebawem będą 1

buty narciarskie.
A więc... póki sprzyjają, warunki

tnieżne, nie namyślajcie się długo
«— na narty! (aż)

troszczyło się

w liczne nowalijki
krakowskich sklepów i straganów

Ogrodniczy Zakład Handlowy
zakończył kontraktację
wczesnych warzyw
z 30 procentową nadwyżkę

GRODNICZY Zakład Handlowy w Krakowie zakończył już kontraktację
wczesnych warzyw, która była p '.zeprowadzana wśród ogrodników za­

mieszkujących okolice podkrakowskie oraz w powiatach myślenickim i chrza
nowskim. Przeprowadzona kontraktacja dala doskonałe wyniki, a świad­
czy o tym najlepiej fakt, że w porów naniu z rokiem ubiegłym zakontrak­
towano o 30 procent więcej wczesn ych jarzyn.

iłzemśeślnicy radzili
nad sposobami
poprą wy

w zaopatrzeniu
ludności wiejskiej
\A7 SALI obrad Prezydium Miej-

* * skiej Rady Narodowej odbyło
się ostatnio zebranie aktywu rzemieśl­
niczego poświęcone omówieniu zadań
rzemiosła w'umacnianiu spójni mia­
sta ze wsią. Zebranie zorganizowano
z inicjatywy Wojewódzkiego Komite-'
tu Frontu Narodowego.

Poruszono wiele aktualnych spraw
z dziedziny zaspokajania potrzeb lud
ności wiejskiej w artykuły wytwarza­
ne przez rzemiosło. W wyniku obrad
stwierdzono wiele niedociągnięć i bra
ków na tym odcinku. Podkreślono m.

in. nieracjonalne rozmieszczenie punk
tów usługowych na terenie naszego
województwa, które w dużym procen
cie zgrupowane są w miastach, gdzie
na jeden punkt usługowy przypada
kilkaset mieszkańców — natomiast w

terenie na jeden punkt usługowy przy
pada kilka, a nawet kilkan&ście tysię­
cy mieszkańców.

Drugą poważną bolączką,' którą o-

mawiano na zebraniu jest sprawa zlej
jakości artykułów wykonywanych
przez rzemieślników na potrzeby, wsi.

W dyskusji jaka się wywiązała na

zakończenie obrad zabierali głos licz- i
ni rzemieślnicy podkreślając koniecz- |
ność nawiązania ściślejszej więzi rze­
miosła z ludnością wiejską, (cz)

Kto jest laureatem*
id ,,konkursie

harburkowym**
Echa**99

UCZESTNICY konkursu „barbur-
kowego" na pewno.z niecierpliwo­

ścią oczekują na wyniki losowania
książek. Nadesłanych na konkurs kil­
kaset odpowiedzi świadczy, iż nasi
Czytelnicy żywo interesują się osiąg­
nięciami kopalń, bowiem wszystkie
niemal odpowiedzi były prawidłowe.
Rozwiązanie brzmi:

Kopalnia „Gottwald".
Kopalnia ~

Kopalnia
Kopalnia
Kopalnia
Kopalnia

1.
2.
3
4.
5.
6. —r------ „

Między uczestników konkursu roz­
losowaliśmy 10 cennych nagród książ
kowych. Laureatami zostali:

1) Władysław Michno, Kraków,
Zwierzyniecka 29—10, 2) Franciszek
Antoś, Wadowice, Aleja Wolności 49,
3) Tadeusz Bojanowski, Łódź VI Wi­
dzew, ul. Przeskok 5, 4) Władysław
Swiętek, Targowisko 88 p-ta Kłaj pow.
Bochnia, 5) Apolonia Marchewka,
Chrzanów, ul. Główna 40. 6) Konrad
Szymański, Nowa Huta, Os. C-l blok
13 m. 79, 7) Bronisław Kozera, Kra­
ków, Lubelska 6, 8) Andrzej Gernand,
Kraków, ul. Pstrowskiego 53, 9) Leo­
pold Dybiński, Kraków, Topolowa 6
m. 14, 10) Jaworski Bogusław, Kra­
ków, ul. Wronia 273,

Nagrody czekają na zwycięzców
konkursu w lokalu redakcji, ul. Wiśl­
na2IIp.pokój16.

„Piast".
„Bytom".
„Boże Dary".
„Siemianowice".

„Bielszowice".

UT Tta,4xi£m_

iKoinitecie

PODSUMOWANIE PRAC,
DOKONANYCH PRZEZ MIESZKAŃ­

CÓW BLOKU NR 65/11
Komitet blokowy nr '65/11 może po­

szczycić się dobrymi osiągnięciami w

pracy w roku ubiegłym. Oto niektóre
z nich:

Urządzono ogródek Jordanowski o

powierzchni 0.60 ha, przepracowując
przy nim 2.674 roboczo-godzin. Przy
ul. Małgorzaty Fornalskiej wyłożono
płytami chodnik o długości 96 m, prze
prowadzono rurociąg gazowy oraz prze
prowadzono instalację wodociągową w

domach przy ul. Krakowskiej 45 i 44.
Dzieci zamieszkałe na terenie bloku,
uczęszczające do odległych szkół pod
stawowych, przeniesiono — staraniem
KB — do poleskiej szkoły podstawo
wei przy ul. M. Fornalskiej 7.

Sekcja gospodarki komunalnej przy
KB dokonała remontów w domach
przy ul. M . Fornalskiej nr 2, 6. 8, 10.
15. Sekcja zdrowia udzieliła pierwszej
pomocy w 70 wypadkach Sekcja zbiór
ki odpadków i złomu odstawiła 1.960
kg żelaza, 139 kg tłuczki, 12 kg szmat

i8kgjuty.

CO CK1G4CIEDY
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' A KOJĘ kontraktacji nowalijek wio-
** sennych -przeprowadzono u około
20 procent więcej ogrodników aniżeli
w roku ubiegłym. Dzięki temu pozy­
tywnemu wynikowi mieszkańcy Kra­
kowa otrzymają w bieżącym roku 134
tony wczesnych jarzyn. Najwięcej za­
kontraktowano kalafiorów, pomido­
rów, rzodkiewki, sałaty, ogórków: nie
zapomniano również i o innej „ziele­
ninie" jak koper, rabarbar, kalarepa,
marchewka itp.

W chwili obecnej w niektórych skle
pach warzywniczo • owocowych w Kra
kowie już pojawiły sm pierwsze „no­
walijki" jak np. inspektowy rabarbar
(którego cena wynosi 16 zł za kilo­
gram) oraz szczypiorek. W najbliż­
szych dniach Ogrodniczy Zakład Han­
dlowy w Krakowie, który jest głów­
nym dystrybutorem warzyw i owoców
w naszym mieście — zapowiada ukaza
nie się na rynku- sałaty, a w najbliż
szych tygodniach — wczesnej rzod­
kiewki.

Obecnie po zakończeniu kontrakta­
cji warzyw wczesnych — Ogrodniczy
Zakład Handlowy w Krakowie konty
nuuje w dalszym ciągu kontraktację
warzyw gruntowych. Wyniki wynoszą
obecnie w skali ogólnej 80 procent'za
planowanej ilości, a niektóre rejony
zakontraktowały pewne ilości warzyw
ponad plan jak np. Igołomia — 103
procent. Z poszczególnymi Państwo­
wymi Gospodarstwami Rolnymi oraz

ze spółdzielniami produkcyjnymi —

Ogrodniczy Zakład Handlowy w Kra­
kowie zawiera specjalne umowy doty­
czące dostaw określonych warzyw.

Kontraktację warzyw gruntowych
zakończy się jeszcze w styczniu. Do
tej bowiem pory do biur Ogrodnicze-

I go Zakładu Handlowego przychodzą
| ogrodnicy, którzy zobowiązują się u

1 praw.iać poszczególne gatunki jarzyn.

Jesteśmy właśnie' świadkami zawie
rania umowy z mieszkanką Zielonek.

Zofią Krawczyk, która zobowiązuje
się uprawiać pietruszkę na obszarze
5 arów, marchew wczesną również na

5 arach oraz wczesne ziemniaki. . Po

przeliczeniu okazuje się, że Zofia

Krawczyk zakontraktowała 400 kg pie
truszki, 250 kg wczesnych ziemnia­
ków oraz 750 kg marchwi. Uprawa ja­
rzyn jest bardzo korzystna dla rolni­
ków.

Zofia Krawczyk z wspomnianych 15
arów zbierze o wiele wyższe plony
aniżeli ilość jaka została wymieniona
w umowie. Oczywiście nadwyżkę tę
będzie ona mogła odprzedać po ce

nach wolnorynkowych Ogrodniczemu
Zakładowi Handlowemu względnie
prywatnym odbiorcom detalicznym na

placach targowych.
Dzięki podpisaniu umowy — Zofia

Krawczyk jak również ogrodnicy z

Zielonek i innych miejscowości — o-

trzyma gwarantowane nasiona i spe­
cjalne sadzeniaki wczesnych ziemnia­
ków. Innymi korzyściami dla ogrodni­
ków są: możliwość zebrania dwóch
plonów jak rip. marchewki i pietrusz­
ki, a ponadto uzyskanie zamiany jak
np. za dostarczenie 100 kg ziemniaków
wczesnych danemu ogrodnikowi zali­
cza się 200 kg ziemniaków późnych.
Rolnicy uprawiający i kontraktujący
warzywa korzystają również z obniżki
obowiązkowych dostaw zboża, (bc)

Słowackiego — godz. 15 „Polacy nie
gięsi", godz. 19.15 „Jegot Bułyczow".

Stary (duża sala) godz. 15.15 „Grze­
gorz Dyndała", godz, 19.li „Profesja
pani Warren", (mała sala) godz. 15
„Wielka polityka", godz. 19.30 „Domek
z kart".

Poezji — godz. 19.15 „Nie igra się
miłością".

Młodego Widza — godz. 19 „Tor
przeszkód".

Groteska — godz. 10 „Konik Garbu­
sek".

Satyryków — godz. 19.15 „Załatwia­
my od ręki ,

Nurt — Nowa Huta — godz. 19 „Tą
mówi Tajmyr".

Kolejarz ZZK — godz. 15
„Grzech".

'
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PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.

Zwalczanie analfabetyzmu w Krakowie
nie oznacza zakończenia akcji

trzeba bowiem roztoczyć dalszą opiekę
by nie pojawiło się zjawisko

wtórnego analfabetyzmu
[ IKWIDACJA analfabetyzmu w n aszym mieście nastąpiła jeszcze

roku 1951. Niemniej jednak przv wydziale oświaty Miejskiej Ra
Narodowej w Krakowie istnieje referat do
betyzriu, jaki spotykamy jeszcze na terenie
nia wtórnego analfabetyzmu, organizowano
indywidualnego czytania. Tak np. w r. 1953
spolów czytelniczych, w których uczą się czytać i pisać ludzie, ponowni"
wracający w "‘an analfabetyzmu. Są również organizowane programowe
zespoły czytelnicze, w zależności od składu członków przerabiające np
materiał z IV czy V klasy szkoły pod stawowej.

!W
Miejskiej Rady

zwalczania wtórnego analfa-
Krakowa. Celem likwidowa-
wiele zespołów kierowanego
powstało w Krakowie 59 ze-

l^a ekranach Krakowa

„Lubow
Jarowaja**
Ć ZTUKĘ Konstantego Treniewa

„Lu bow Jarowaja" oglądaliśSZTUKĘ Konstantego Treniewa pt.
„Lubow Jarowaja" oglądaliśmy

przed kilku laty na scenie Teatru im.
J. Słowackiego w Krakowie. Rolę ty­
tułową grała wówczas w sposób wy­
soce sugestywny Z. Jaroszewska, a po
stać marynarza Szwandii J. Kurna-
kowicz, dając znakomitą kreację.

Przeróbkę filmową utworu Trenie­
wa opracował reżysersko Jefremow
a wykonawcami jest zespół leningradz
kiegosTeatru im. Gorkiego. Ro’rę Lu­
bow Jarowaja gra z dużą siłą wyrazu
Z. Karpowa. Postać Szwandii inter­
pretuje przekonywająco L. Gorba­
czow. Nawet epizodyczne role znala­
zły wybitnych wykonawców, (jar)

Wśródks iążek krakowskichpisarzy

“Pocztą lotniczą"
opowiadania Mariana Promińskiego

reckiego. Odznaczają się one do-
i powieści z życia cyrku, trze- skonale podpatrzonymi cechami chaFO tomie opowiadań sportowych
i powieści z życia, cyrku, trze­

cia to książka Mariana Promiń-

skiego, która ukazała się na prze­
strzeni jednego roku kalendarzowe
go (1953). „Pocztą lotniczą" — to

zbiór pięciu opowiadań, krótszych
i dłuższych, o bardzo rozmaitym ko

lorycie, miejscu akcji, okresie cza­
su i doborze bohaterów. Tytułowa
nowela — „Pocztą lotniczą" — dzie
je się współcześnie w Polsce, podob
nie jak opowiadania „Stary dom" t

„Winda" — te dwa ostatnie za­
czerpnął autor ze środowiska lite-

Należy doprowadzić
instalację
elektryczną
do mieszkania dozorcy

•r

11 LICA Krowoderska leży w śród-
mieściu. Okazuje się jednak, że

czynniki zajmujące się elektryfikacją
— zupełnie zapomniały o niektórych
rodzinach posiadających mieszkania
przy wspomnianej ulicy. Najlepszym
tego przykładem jest kamienica nr 54.

Wszystkie mieszkania posiadają
tu instalację elektryczną i prawie
wszyscy mieszkańcy korzystają z o-

świetlenia. Jedynym wyjątkiem jest
mieszkanie dozorcy, gdzie przez dłu­
gie zimowe wieczory tli się knot lam

py naftowej.
Okazuje się, że komitet blokowy,

do którego należy kamienica przy ul.
Krowoderskiej 54 — za mało ener­
gicznie starał się o wykonanie pod­
łączeń elektrycznych, o doprowadza­
nie światła do mieszkania rodziny donie światła do mieszkania rodziny
zorcy.

Jednocześnie zwracamy uwagę,
przy ul. Krowoderskiej znajduje

że

r._ .

- się
inna stara kamienica, której miesz­
kańcy z powodu braku instalacji rów
nież nie korzystają ze światła elek­
trycznego. (bc)

V

Poezji — godz. 19.15 „Nie igra się
z miłością".

Młodego Widza — godz. 19 „Tor
P Groteska' - godz. 16 i 19 „Konik
Garbusek".

Satyryków — godz. 19.15 „Załatwia­
my od ręki".

Nurt — Nowa Huta — nieczynny.

NIEDŻIĘ^-A I PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Panna bez posagu", godz
16, 18, 20.15, pon. „Domek z kart"
godz. 16. 18, 20.

Warszawa — „Podstęp swatki" godz
16. 18, 20.

Wanda — „Taksówka nr 3886“ godz
16. 18, 20.

Wolność — „Express Moskwa — O-
cean Spokojny" godz. 16, 18, 20.

Sztuka — „Burza", godz. 15.45, 18,
20.15, pon. „Człowiek z karabinem"
godz. 16. 18, 20.

Chemik — „My urwisy", godz. 19.
Młoda Gwardia -s- „A po sobocie

jest niedziela" godz. 15.30, 17.30, 19.30.
Związkowiec — (Grzegórzecka 71)—*

„Bez adresu" godz. 16.

Muzeum Etnograficzne (plac W oh

nlca) „Sztuka w stroju ludowym".

— IEKTORE zespoły czytelnicze,
‘'

pracują bardzo dobrze, ale są
i takie, które nie mogą przezwycię­
żyć różnych trudności, jak np. faktu,
iż pewne zakłady pracy niechętnie u-

stosunkowują się do akcji zwalczania
wtórnego analfabetyzmu wśród człon
ków swych załóg. Do takich zakła­
dów należą Zakłady Budowy Maszyn
i Aparatury im. St. Szatkowskieg >
oraz Zakłady Sodowe, w których to

komisja oświatowa nie poczyniła źad
nych starań w organizacji zespołów
czytelniczych.

kilkakrotnie zgłaszającym się do wy
mienionych zakładów instruktorom
zwalczania wtórnego analfabetyzmu,
nie udzielono należytej pomocy.

Zupełną bierność w zwalczaniu
wtórnego analfabetyzmu wykazują or

ganizacje masowe tak Związek Mło­
dzieży Polskiej, Liga Kobiet i inne.
Organizacje te muszą nawiązać ja*
najściślejszy kontakt z Wydziałem
Oświaty Miejskiej Rady Narodowej i
przyjść z pomocą w akcji zwalczania
wtórnego analfabetyzmu. Nie wszę­
dzie również zostało włączono do te;
akcji nauczycielstwo. Np. nauczyciele
z Woli Duchackiej n’e zorganizowali
jeszcze ani jednego zespołu czytelni­
czego. Żle jest również w Borku Fa-
łęckim, gdzie miejscowi pedagodzy
patrzą na tę sprawę „przez palce".

Szereg błędów popełniają również
sami instruktorzy, którzy z ramienia ,

Miejskiej Rady Narodowej kierują
zespołami. Za mało współpracują on.

z bibliotekarzami bibliotek przyzakla
dowych i szkolnych. Zbyt mało kon­
taktują się z kierownictwem szkól
podstawowych. •

Do dobrze pracujących, można za­
liczyć zespół w Zakładzie Reperacyj
r.o - Usługowym PSS przy ul. Ka­
miennej. Chętnie uczą się w nim
Piotr Sztef, Jan Bobrek. Jan Czekaj
i inni.

Na pochwałę również zasługują pra
ccwnicy Miejskiego Przedsiębiorstwa
Remontowo - Budowlanego przy ul.
Kościuszki 48, którzy rzucili wezwa­
nie, „każdy inteligent sprawuje opie­
kę nad Uczącym się robotnikiem".

Zupełnie dobrze pracują zespoły
czytelnicze, przy szkole nr 61, który­
mi kieruje nauczyciel Hreczko. W ze

spolach tych uczy się 170 osób.
(Z. Woj.)

Wystawa w Domu Szołaysklcb (plao
Szczepański),

Muzeum Archeologiczne przy PAN

ul św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Dom Plastyków — Wystawa foto

grafu.
Muzeum Historyczne miasta Krako

wa. ul św Jatia 12.

Ildilz.lał Muzeum Narodowego przy
rl. Smoleńsk 9, III p. „Ubiory dawne

lako produkt sztuki I rzemiosła”,
Szkło artystyczne dawne 1 współ­

czesne”.

Palae Sztuki — Wystawa retrospek
rywria pt. „Krajobraz I życie wsi pol­
skiej".

PtlGOIOWIE RAIUNKOWB

. Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­

radzkiego 1. Telefony 222-22 i 211-12

udziela pomocy we wszystkich na­
głych wypadkach I nagłych zachorze-

rilach oraz w przypadkach
ezvch.

Ambulatorium Pogotowia
lest całą dobę.

DYŻURY APIFK

Szczepańska 1, Karmelicka

położni*

czynne

23, Dlu-<
ga 28, Lubicz 7, Krakowska 19, Ko­
ściuszki 18, Dietla 76, Pstrowskiego
27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Niedziela — I klinika chirurgiczna.
Poniedziałek — H klinika chirur­

giczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY

Niedziela — klinika położnicza AM.
Poniedziałek — Oddział ginekologicz

no - polożn. szpitala im. Narutowicza.

rakterystycznymi i stanowią wier­
ne obrazki, naszego czasu na odcin­
ku literackich doświadczeń.

Opowiadanie „Pocztą lotniczą" u-

miejscowil autor y> środowisku mlo

dzieżowym, w domu wypoczynko­
wym na Helu. Opowiadanie to wy­
kazuje wszystkie zalety pióra au­
tora „Cyrku": barwność, zwięzłość,
ciekawe skojarzenia, zaskakujące
podsumowania, w toku akcji, usiło­
wanie wytłumaczenia losów boha­
terów przez zewnętrzne okoliczno­
ści. Na tej kanwie beletrystycznej
rysuje Promiński psychologiczne
portrety. Trochę sam wierząc w nie.
a trochę jakby ironicznie bawiąc.
s:ę bohaterami swego utworu. No­
wela, powinna zwrócić przede
wszystkim uwagę młodzieży uniwer

syteckiej, powinna może nawet

wzbudzić dyskusję: czy autor na­
rysował trafnie atmosferę młodzie­
żowego środowiska? Czy nie pomy­
lił. s .ię w rysunkach psychiki mło­
dych? Czy może nie spłycił trochę
owej miłości, która jest bohaterem
noweli?

Opowiadanie pt. „Winda" ma

pointę najzupełniej zaskakującą.
Jeszcze silniej zaskakuje pointa no

weli „Bomba", która rozgrywa się
w pamiętnym wrześniu wojennym
w Polsce. Kapitalnie odtwarza au­
tor nastrój jednego z takich wojen
nych dni, jakie objęty przypadkową
grupkę cywilów. Natomiast nowela
„Saiaon" .opisuje wykrawek z dni

wojny w Korei.
Opowiadania Mariana Promiń-

skiego czyta się z zaciekawieniem
Skupiany, jędrny styl tego wybit­
nego beleitrysty. intćresuiące skoja­
rzenia, ciekawe, choć czasem spor­
ne, pogłębienie psychologiczne, pięk
ny język — to niemałe walory pro­
zy autora „Pocztą lotniczą".

Książka, która, słusznie liczyć mo I „,aw„o, elt.
żi na. wielką poczytność, wydana zo przed Kolegium Orzekającym. O.stat-
stała starannie przez Wyda wnictwo I nio ukarano go grzywną w wysokości
Literackie, (wz) 1 7-50 zł.

Przykładna kara
dla chuliganów

Na posiedzeniu Kóllegium Orzeka­
jącego MRN toczyła się ostatnio roz­
prawa przeciwko trzem chuliganom
Stanisławowi Mrukowi, Kazimierzowi
Bauerowi i Waldemarowi Bednarskie
mu, którzy wywołali awanturę w tram

waju nr 5 na Rondzie. W czasie awan

tury pobili oni pracowników Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komunikacyjne­
go Genowefę Gil i Tadeusza Mace­
dońskiego.

Po przesłuchaniu świadków wydano
wyrok skazujący każdego z chuliga­
nów na 9 miesięc'- obozu pracy.

*

Rozpatrywano również sprawę prze­
ciwko Erice Książkjewicz zam. pfzy
ul. Filipa 8, która sądzona była za wy
wołanie wraz z grupą swoich kompa­
nów zajść w hallu kina Sztuka. E .

Książkiewlcz skazano na miesiąc pra
cy poprawczej.

Za wywołanie awantury w stanie
nietrzeźwym na dworcu kolejowym
odpowiadał przed Kolegium Józef Gry
ga zam. przy ul, Dietla 36. Osobnik
ten już kilkakrotnie znajdował się

*

NIEDZIELA, 17 STYCZNIA
6.05 Muzyka „Na dzień dobry". 6.55

Program. 7.00 Wiadomości. 7 .05 Kalen­
darz. 7 .10 Koncert. 7 .55 Program. 8.00
Dziennik. 8.20 Muzyka baletowa. 8 .55
Nowe nagrania. 9.25 Wieś tańczy i
śpiewa. 9 .40 Audycja dla dzieci. 9 .55
Skrzynka ogólna PR. 10.10 Poezja i

muzyka. 10.40 „Jan Czerski — badacz
Syberii wschodniej". 10.50 Robotn.
zesp. świetlicowe przed mikrofonem.
11.10 5:0 dla młodości. 11.40 Skrzynka
Wszechnicy Radiowej. 12 .04 Przegląd
czasopim. 12 .15 Poranek symfoniczny.
13.15 „Żołnierze czterech rzek". 13.30
Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. 13.45
Dzienniczek harcerza. 13.50 Duet forte­
pianowy. 14 .00 „Poeci w dniu wyzwo­
lenia". 14.25 Koncert dla Wszystkich,
14.55 U przodujących ludzi wsi. 15.15
Audycja dla dzieci. .16.00 Melodie for­
tepianowe. 16.15 Realne marzenia,
16.20 Mozaika muzyczna. 16.40 Kwiat­
ki, kwiatki. 17.00 Wiadomości. 17 .05
Na marginesie wielkiej polityki. 17 .15
Z życia ZSRR. 17 .45 Chwila poezji.
17.50 Koncert. 18.30 Na fali humoru i

satyry. 19.00 Koncert chopinowski.
19.30 Opowieść o sześciu towarzy­
szach — słuchowisko. 21 .00 Dziennik.
21.15 Felieton. 21.30 Melodie taneczne.
22.00 Wiadomości sportowe. 22.40 Wie
czorna serenada 23.10 Muzvka sym­
foniczna. 23.50 Ostatnie wiadomości.

Kelaguie: K ileglum.
Kedaketa Kraków Wiślna 2. II p,
A tmiru.cia, la |<-w „|'ia-a"

Wiślrra 2. III p„ tel 538-63'

felet rriv retaki .r naczelny t jekre-
anat 246-78 lział miepki 219-48
Iztal 'eren wy 546-34 , |Mezn ,4,., j
zwelntkamt 542-53 (WB lO 17), izinł

spnt rwy. P .lkarz — Wiol rpole
tVp„ie| 543są

Druk. RSW „Prasa"

Zam. nr 115

1.
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kto SPenrowE
Kolarze na nartach

rozpoczęli treningi

przed Wyścigiem Pokoju
Królak
wśród

— najlepszy narciarz

kolegów-kolarzy
ZAJRZYJCIE do kalendarzyka. Już za 105 dni wyruszy z Warszawy VII

Kolarski Wyścig Pokoju na trasie Warszawa — Berlin — Praga! Jest
to największa impreza amatorska w Europie, ba, na całym świecie.

Doszły do nas już meldunki o przygotowaniach kolarzy NRD. (w roku
ubiegłym odnieśli oni zwycięstwo drużynowe), zawodników Węgier, Bułga­
rii. Angin i Rumunii.

chać przeszło 50 km... Najchętniej jeż
dzimy szosą do Nowego Targu i z po­
wrotem.

O udziale rumuńskich kolarzy w

Egipcie oczywiście słyszeliśmy. Myśli-
my jednak, że nasza’ metoda przyg <-
towania do VII Wyścigu Pokoju jęs’
równie dobra jak i tćh. Zresztą zoba­
czymy — kończy swą relację Wasi­
lewski. (Cis)

Odwilż
psuje szyki
narciarzom i łyżwiarzom
Dziś na Sioniach
odbędzie się
emocjonujący
moto-cross

W nocy z piątku na sobotę nastą­
piło gwałtowne ocieplenie i zaczął pa
dać deszcz. Fala ciepłego powietrza
spowodowała raptowną odwilż, w wy:
niku której zaczęła szybko topnieć
kilkunastocentymetrowa warstwa śnie

gu. Nie trzeba chy
ba dodawać, że

najbardziej zawie­
dzeni z (ego po­

wodu są krakowscy
narciarze i lyżwia
rze, przygotowują­
cy na dzień dzi­
siejszy szereg cie­
kawych imprez.

to, Miejski Komitet
odwołał wszystkie

programem

Str. © ECHO KRAKOWSKIE

WIECH

Recepta na szarlotki
D ANIE szanowny, powiedz mnie

pan. dlaczego ludzie na ciastka
obecnie narzekają? Warszawa zaw­
sze miała dobre.

— Doktorzy winni.
— W jaki sposób, doktorzy?
— A w taki, że oni się teraz

kierniczem wyrobem zajmują.
— Co pan mówisz, to już nie

kiermcy ciastka pieką?
— Owszem, pieką cukiernicy,

podług doktorskich recept.

Hokeiści CSR

zwyciężają
w Szwajcarii

W Arosa (Szwajcaria) odbyło się
spotkanie v hokeju na lodzie mię­
dzy reprezentacją CSR a miejscową
drużyną Arnsą, zakończone zwycię­
stwem hokeistów czechosłowackich

8:4 (2:1, 3:1, 3:2).

Potuiatoire

mistrzostwa narciarskie
Pierwszym egzaminem krakow­

skich narciarzy są mistrzostwa nar­
ciarskie powiatu krakowskiego.

W ub. piątek rozegrano pierwszą
konkurencje mistrzostw — biegi zwy
kłe kobiet na dystansie 8 km. i męż
czyzn na dystansie 12 km.

Start i meta znajdowały się na po
lanie pod skocznią na Solniku. Tra­
sa biegła przez Las Wolski w kierun
ku Bielan i z powrotem pod skocz­
nię.

Wyniki techniczne: kobiety: 1.
Reichel Jadwiga (AZS) 43,11 min.,
2. Osińska (Budowlani) 44.20 min, 3.
Reichel Janina (AZS) 44,55 min.,
Hartwigh (Kolejarz) 45.37 min.,
Tracz (Budowlani) 46,00 min.

Mężczyźni:
51.56 min.. 2 .

55.56 min., 3.
min.. 4. Bała
5. Heretyk (Budowlani)

Ogółem startowało ' 15

4.
5.

Petek (Gwardia)'■ '

(Budowlani)
(AZS) 57,49

58,41 min.,
58,53 min.

__ _______ __

kobiet i 32
mężczyzn. Do konkurencji złożonej
klasycznej zakwalifikowali się nastę
pujący zawodnicy: Petek (Gw.), Da­
widek (Bud.) . Heretyk (BudJ, Zacha­
ra (Ogniwo),
rucki (AZS),
liński (Gw.) .

Na skutek
tury i gwałtownej, odwilży organiza­
torzy odwołali sobotnią konkurencję
— sla.lom — gigant w Suchej.

1.
Dawidek
Smolka
(Kolejarz)

Szumański (Bud.), Gie
Lachowolski (AZS), Zie
(sz)
nagłej zmiany tempera

KAŻDY

KAWAŁEK ZŁOMU

to cegiełka
w nowym
domu

- Ci ostatni wyruszyli aż do dale­
kiego Egiptu, aby wziąć tam udział
w 12-etapowvm wyścigu w bardzo sil­
nej konkurencji. Aż 9 państw wysła­
ło, tam swoich kolarzy. Startują więc
świetni Francuzi. Belgowie, Anglicy
Wśród tych zawodników widzimy wie
lu takich, którzy uczestniczyli już w

poprzednich Wyścigach Pokoju.
RUMUŃSKI AS ATUTOWY

Asem atutowym drużyny rumuń­
skiej okazał się „stary" Niculescu
Po siedmiu etapach w klasyfikacji
indywidualnej znajduje się on na

piątym miejscu! Doskonale również
jodzie młody i bardzo silny, znany
nam Maxim.

Wyścig w Egipcie jest bardzo cięż­
ki, (ponad 2 000 km) mimo że etapy
są stosunkowo krótkie. W pierwszych
dniach panowały tam chłody, jakach
od lat nie pamiętają w Egipcie. Szosy
są bardzo marne, toteż kolarze mu-

sieli zabrać ze sobą wiele zapasowego
sprzętu. Przeciętne szybkości na po­
szczególnych etapach nie były wcale
imponujące. Np. na etapie 1 (68 km)
Luxor - Keneh zwycięzca miał czap
2:02.5. a na etapie VI Beni Sue'f —

Kair (115 km) — 3:09,18. Piątym tu

był Maxim 3:10.18. Różnice czasów
wśród czołówki są minimalne.

Jak z tego wynika, rumuńscy ko-
. larze jeszcze przed startem do VII

Wyścigu Pokoju pobili nas na gło­
wę. Będą mieli bowiem „przekręco­
ne"jużponad2tys.kmitownai
silniejszej stawce. A tymczasem...

Przenieśmy się teraz do Zakopane­
go, gdzie przebywają na obozie koridy
cyjnym nasi zawodnicy: Królak. Kla-
biński, Waliszewski, Lasak, Grabow­
ski, Liszkiewicz. Wójcik. Hadasik, Tro
chanowskl, Królikowski, Bugalsk-.
Wiśniewski, Chwiędacz. Woźniak, Prę
czyński, Drążkowski i Zdunek. Ulik
Pijanowski, J. Jankowski i Kulawik
lada dzień stawią się w Zakopanem
jak również trenerzy Wisznicki i No-
woczek.

TELEFONUJEMY DO ZAKOPANEGO

Telefonujemy do Ośrodka Sporto­
wego na Bystrem i przeprowadzano,
rozmówkę z kierownikiem drużyny
kolarskiej. Wasilewskim.

— Chłopcy świetnie się czują. Przez
kilka dni po przyjeżdzie mieszkaliśmy
na Kalatówkach, a teraz przenieśliś­
my się do „Imperialu".

Pierwszy etap naszych przygoto­
wań do Wyścigu Pokoju ma charak­
ter całkowicie kondycyjny Chłop
cy zabrali ze sobą jednak roweri
i odbywają krótkie spacery, tak że
w sumie do 20 lutego powinni mieć
„w nogach" 900 km. Teraz kładzie­
my główny nacisk na kondycję, u

rządzając marszobiegi. gimnastykę
jazdę na łyżwach i na nartach.
Obok Ośrodka Znajduje się lodo­

wisko Hadasik I Grabowski „szaleją''
na panczenach, natomiast Królak ies’
chyba najlepszym narciarzem wśrój
kolarzy. Szusuje odważnie na łeb na

szyję.
We czwartek wiatr halny zwiał całv

śnieg, totęż udało się dzisiaj przeje-

Uroczyste otwarcie
Domu Sportowego
w Zabierzowie

W dniu dzisiejszym tj. w niedzielę
17 bm. odbędzie się w Zabierzowie u-

roczystość otwarcia Domu Sportowe­
go, wybudowanego przez miejscowy
Ludowy Zespól Sportowy. Program
uroczystości przewiduje między inny­
mi referat pt. „Sport w Polsce Ludo­
wej" oraz część artystyczną. Początek
o godz. 14 .30.

0 mistrzostwo
ligi hokejowej

W Stalinogrodzie rozegrano w pią
tek zaległe spotkanie o mistrzostwo
ligi hokejowej pomiędzy Gwardią
Stalinogród, a Stalą Stalinogród.
Zwyciężyła Gwardia 5:3.

cl/zsid
PÓJDŹIIIMY?

SPORT MOTOROWY

Błonia krakowskie, godz. 12 — Iwy
ścig motocyklowy organizowany przez
PZMot, redakcję „Echa Krakowskie
go" i sekcję motorową ZS Kolejarz.

PŁYWANIE

Pływalnia MDK, godz. 17 — zawo­
dy pływackie o „Zimowy Puchar
Miast" Kraków — Stalinogród II.

SZACHY

Sala Woj. Domu Kultury ZZ, Ry­
nek Gł. 27, godz. 10 — mecz, szacho
wy Kraków — Warszawa.

KOSZYKÓWKA
Sala WKKF, ul. Manifestu Lipcowe­

go 27: godz. 9: Unia Ka.rtonaże —

Stal Nowa Huta (dr. męskie kl. B).
godz. 10: Budowlani Nowa Huta —

Kolejarz Kr. (dr. męskie kl. B), godz.
11.30: AZS AGH — Ogniwo Krzeszo
wice (dr. męskie kl. B), godz 16: AZS
WSWF - CWKS I b (dr. żeńskie kl.
A), godz. 17: AZS AGH - Górnik
Wieliczka (dr. żeńskie kl. A), godz. 18:
AZS WSWF — Budowlani Kr. (dr.
męskie kl. A), godz. 19.15: Włókniarz
Kr. — Ogniwo I b (dr. męskie kl. A).

SIATKÓWKA
Sala MDK, ul. Krowoderska 8,

godz. 18.30: Włókniarz Kr. — Ogniwo
Tarnów (dr. żeńskie) oraz Górnik Bo­
chnia — Spójnia Wawel (dr. męskie).

Sala WKS ul. Zwierzyniecka, g. 9:
Stal Nowa Huta — AZS AGH (dr.
męskie).

<

ROZDZIAŁ VII

k, X
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Mo-
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HORNOWSKI zjawił się na Okęciu dopiero w dwa tygod­
nie po katastrofie Godzickiego. Nie był nawet na jego

pogrzebie, co nasunęło przypuszczenie, że został aresztowany.
W rozmowie ze znajomymi zaprzeczał tym domysłom, ale nie

podawał innych powodów swej nieobecności,
Byl rozgoryczony, gadatliwy, gotów do wylewania swych

żalów przed każdym, kto go chciał słuchać. Przyłapał Piotra
i Ostkiewicza w pustym bufecie i zaraz się do nich przysiadł.

Oświadczył, że przybył tu tylko po to, aby wygarnąć
czarowi, co o nim myśli. Myślą! mianowicie, że Janczar

-nie. przyczynił się do usunięcia go ze stanowiska szefa

tów, aby wskoczyć na jego miejsce.
— Obłaskawił sobie tego mruka, tego milczącego osła,

drakowskiego, który wszystko w LOCIE wywraca do

nogami, i będą rządzili we dwóch. Dobrana para! Jak ja tu

zaczynałem z garstką ludzi na gruzach i ruinach, to gdzie oni

byli? 1 patrzcie: taka Świnia, Janczar — sam go przyjmowa­
łem do personelu latającego -*- taki był niewinny, grzeczny
jak aniołek, a co z niego wylazło! Teraz on mnie ma uczyć
lak się pracuje na linii!!

— Co? — zdziwił się Ostkiewicz. — Jak to on ciebie ma

uczyć?
— I ciebie także — odparł Hornowski. — 1 Piotra. Słysza­

łem, że już się tu uczycie różnych pożytecznych rzeczy.
— A, o to ci chodzi — mruknął Ostkiewicz. — Więc jednak

zostąjesz w LOCIE?
— Am mi się śni! Zęby taki Janczar wygłupiał się do mnie

ze swoimi uwagami? Zęby mi dyktował, co mi wolno, a czego
nie wolno? Zęby mnie w końcu stąd wygryzł?! To już wolę
sam podziękować za taką robotę. Na szczęście mam z czego
żyć. a pracy test dosyć, nie tylko tu.

Ostkiewicz potakiwał mu współczująco:
— Pewnie, pewnie. To jest przecież po prostu nieuzasad­

niona degradacja...
— E tam — degradacja! — żachnął się Hornowski. — Mo­

żecie mi. wierzyć— gdyby szefem pilotów został Maresz, albo
Dobrowolski — latałbym dalej. Starzy piloci, doświadczeni,

i — To niemożliwe.
I — Jak to niemożliwe, nie czytale!
| pan w gazecie, jak się jeden
duży cukierniczy mistrz tłomaczyi,
że nie może lepszych ciastek wypie­
kać. bo się recepty musi trzymać.

— Faktycznie sam uważasz pan
kupiłem w kiosku MHD paczkie
biszkoptów, na których zaczem „Wa­
niliowe półksiężyce" było napisane!
..Ciasto przygotowane według recep
ty Rp. 6Żiil5S“. Jakie byli w smaku
nie powiem, bo nie jadłem, ale za­
pach mieli prawidłowy — aptecz­
ny. Karbolem ich było czuć na trzy
metry.

— No widzisz pan, zgadza się. Bet
recepty od doktora żaden cukier­
nik ciastka panu nie upiecze, prawa
nie posiada. Ten właśnie mistrz wy­
nalazek zrobił, że można ciastka,
jabłuszkiem przybrać, albo skórką
pomarańczową. Podanie o pozwoleń-
sfwo na taki wypiek napisał, ale
doktorzy odpowiedzieli, żeby pocze­
kał, aż mu recepte przyślą. Pól ro­
ku już, czeka i jakoś nie przysyłają.

— Nie są czasowe, pogoda fatal­
na— grypa, koklusz, influenzą pa­
nują, to skąd doktorzy mogą mieć
głowę do ciastek?

— Albo może zapomnieli, jak jest
po łacinie skórka pomarańczowa?

— Jesifcze panu powiem, że i po­
myłki nie wykluczone. Taki załata­
ny doktór pomyłkowo zamiast kre­
mu. glicerynę do recepty z prędko­
ści wpisze i potem konsument się
dziwi, że ciastko smakuje jak aka­
cjowe mydło i pieni się w ustach.

— No. ale bezsprzecznie musiem
przyznać, że te wyroby chociaż

........
__

... , 13 pkt. mniej smaczne, mają prawo być
wać będzie każdorazowo z począł- przed Włókniarzem ib Andrychów —

ku „Deptaku". Trasa skręca następ-
’

.......................

nie w lewo, naprzeciw dawnego bo­
iska Gwardii i wiedzie na przełaj
poprzez Błonia, a następnie aleją
Puszkina, na której początku znaj­
dować się będzie meta.
Cała trasa zawodów jest zradiofo

nizowana oraz podzielona na trzy od­
cinki. Teren zawodów zostanie już od
wczesnych godzin rannych zamknięty
dla ruchu kołowego i pieszego. Dla
publiczności udającej się do Lasku
Wolskiego pozostawiono następujące
dojścia: od przystanku tramwajowego
w Bronowicach przez ul. Piastowską,
od przystanku na Salwatorze — ul.
Królowej Jadwigi. Doiazd tramwajem
do Cichego Kącika będzie się odbywał
normalnie, z tym. że w okresie trwa
nia zawodów zniesione zostaną przej­
ściowo przystanki przy Deptaku.

Samochody i wszelkie pojazdy uda­
jące się do Lasku Wolskiego lub Ci
chego Kącika w czasie od godz. 8.30
do 14 dojeżdżać tam będą drogą okręż
ną.

względu na

cu-

cu-

ale

Ze
Kultury* Fizycznej
imprezy przewidziane
„Dnia sportów zimowych" z rewią jo­
dową na czele, które miały się odbyć
dziś, w niedzielę 17 hm.

Do skutku dojdzie jedynie impreza
organizowana przez PZMot i Redak­
cję „Echa Krakowskiego", zmieniając
jednak wskutek złych warunków’ at­
mosferycznych swój charakter. Mia­
nowicie zamiast wyścigu motocyklo
wego z narciarzem odbędzie się przy
udziale tych samych zgłoszonych za­
wodników wyścig motocyklowy (mo-
tocross) bez udziału narciarzy, który
będzie niemniej interesujący i emo­
cjonujący. Trasa wyścigu pozostaje
bez zmian. Początek o godz, 12.

Wyścig rozegrany zostanie w kla­
sach maszyn: 125 ccm, 250 ccm i
350 ccm oraz w kategorii wózków.
Zawodnicy, zależnie od klasy ma­
szyn przejeżdżać będą trasę kilka­
krotnie. Start do wyścigu następo-

JEŚLI wybierasz się na

WYŚCIGI, PAMIĘTAJ, ŻE...

...wszystkie trzy zakręty muszą
swej wewnętrznej stronie i
wolne od widzów a to celem
wienia zawodnikom lepszej
pości;

.. .publiczność będzie mogła
wować przebieg zawodów stojąc po
zewnętrznej i wewnętrznej stronie
trasy w miejscach dozwolonych. Prze­
chodzenie na drugą stronę trasy jest
dozwolone wyłącznie w czasie przer
wy między biegami, o czym zawiado-
domią megafony:

.. .wstęp z psami na teren wyścigu
jest zabroniony;

. . .bilety w kształcie trójkącików ze

sznureczkiem należy zawiesić na gu­
ziku przy płaszczu, a to celem łatwej
kontroli.

po
pozostać

umożli-
widocz

obser-

ZDOBYWAMY
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ogromną praktyką... Ale ten?! Modrakowskl powiada do
. Zatrzymujemy was nadal jako pilota. Jesteście tu po-

z

mnie:
trzebni. Wasza wiedza fachowa"... i tak dalej, „Ale — powia­
da — muszę wyznaczyć kogoś innego na szefa pilotów. 1 —

mówi — mam nadzieję, że będziecie z nim pracować". A ja
się pytam: „Któż to taki, dyrektorze, bo jeżeli ma lepsze ode
mnie kwalifikacje, to i owszem". No i okazuje się, ie to

Janczar!
— Dobrowolskiego zawiesili w lataniu — wtrącił Piotr.

Hornowski spojrzał'na niego zdumiony .

— Dobrowolskiego?! Za co?
— Z powodu przekroczonej granicy wieku. „Cebula" go za­

wiesiła.
— No wiecie... — Hornowski zatonął na chwilę w niemym

oburzeniu.
Potem wstał, wepchnął ręce do kieszeni i przeszedłszy

tam i z powrotem po pustej sali, stanął przed Piotrem.
— Już dawno chciałem się was obu zapytać — i ciebie, 1

browolskiego — po jakiego diabła wyście tu- z tej Anglii wró­
cili? — powiedział, unosząc ramiona w górę. — Ja bym na

waszym miejscu...
Umilkł nagle i obejrzał się. Ze schodów prowadzących na

piętro zbiega! młodzieńczym krokiem Dobrowolski.
— O, jest! — zawołał Hornowski. — Właśnie o tobie mó­

wimy, Heniek.
Dobrowolski podszedł ku nim 1 uścisnąwszy dłoń Emila

spojrzał po nich z pogodnym uśmiechem.

się

D>-

Pierwsza runda rozgrywek tenisa
stołowego o mistrzostwo krakowskiej
A klasy dobiega końca. Spotkania
przeprowadzane są w trzech grupach,
przy czym po zweryfikowaniu dotych­
czasowych rozgrywek prowadzenie w

grupie pierwszej objęła Unia Tarnów
16 pkt. przed Gwardią Tarnów — 14,
LZS Zabierzów 9 pkt. Kolejność dal­
szych miejsc jest następująca: 4—5)
Górnik Bochnia i Unia Ib Kraków po
7 pkt.. 6) Stal Ib Tarnów 5 pkt., 7—8)
Górnik Wieliczka i Ogniwo Ib MPK

po 4 pkt., 9) Budowlani KZPB 2 pkt.,
10) SKS Ib ..Zryw Kraków 0 pkt.

W grupie drugiej prowadzi Spójnia
Nowy Targ 13 pkt. przed Startem Kr.
— 11 pkt. 3—4) Sp" :a Kr. i AZS
AGH po 8 pkt., 5—6) Budowlani Ska
wina i Budowlani Nowa Huta ZTD po
7 pkt., 7) KC Kraków — 6 pkt., 8)
AZS Ib kr. — 2 pkt., 9) AZS Ib Za­
kopane — 0 pkt., 10) Ogniwo Energe­
tyka — 0 pkt.

Na czele grupy tr-7oc’e* znajd',4e s-ę
arużyna Startu 301 Kr.

12 pkt. i Stalą Węgierska Górka —

9pkt., 4)StartNr215—8pkt., 5)
Unia Ib Oświęcim — 6 pkt., 6) Unia
Jaworzno — 5 pkt., 7) Kolejarz Proko-
cim — 4 pkt., 8) Górnik Jaworzno —

3 pkt., 9) Włókniarz Ib Kr. — 1 pkt.,
10) Stal Ib Chrzanów

A Założone w Szczecinie Muzeun
Pomorza Zachodniego posiada sześć
stałych wystaw, zgrupowanych w 32
dużycłi salach, znajdujących się w 2
gmachąch. Dział malarstwa polski0
go liczy już ponad 100 obrazów wy­
bitnych naszych malarzy, m .in. Ma­
tejki, Boznańskiej i innych.

Ciekawie przedstawiają się działy
marynistyczny, archeologiczny, przy­
rodniczy, numizmatyczny i sztuk,
średniowiecznej. W ramach ostatniego
działu zgromadzone są przede wszys1-
kim eksponaty średniowiecznej sztu­
ki pomorskiej.

W trakcie organizacji są działy gra
fiki i historii. Muzeum cieszy się du­
żą frekwencją, a zwiedzających
wadzają specjalnie wyszkoleni
cównicy.

opro-
pra-

posiaA Województwo szczecińskie
da liczne wielkie obszary leśne, w

których utworzono kilka rezerwatów
przyrody. Rezerwaty te dotychcza •

były prawie zupełnie nieznane po­
mimo, że są bardzo ciekawe, a niektó­
re z nich nawet łatwo dostępne.

Ostatnio PTT-K przystąpiło do po­
pularyzowania ochrony przyrody i w •

tym celu w swoim lokalu zorganizo-l
wątp kącik roślin
nie oraz tablic
nających z florą
ciń.skiego.

Pierwsze
wykonane i wykorzystano ie podczas
szkolenia przewodników. Planuje sie
zorganizowanie w Bramie Portowej
poglądowo - dydaktycznej wystawy
chronionych ptaków i roślin.

zdrowsze.
— Rzecz jasna, zawsze co opieka

lekarska, to opieka.
— I patrz pan. nie tylko ciastka,

każden jeden wyrób spożywczy wed

ług recepty siętyskutecznia. Bnle-

ronik, szyneczka;nawet głupia pa­
rówka z Icólika swoją receptą się
posługuje i paru najlepszych dok­
torów chorób wewnętrznych głowę
sobie nad nią suszy. Cała ta chwe-

stia jest podzielona według specjal­
ności.

Taka na przykład sztukamięs
przy'.kości, najlepsza -być musi pod­
ług. recepty profesora Grucy.

— A wiesz pan co panu powiem,,
doktorów szanuje i uważam, ale je­
żeli się już rozchodzi o takie na.

przykład flaki z pulpetami po war­
szawska., to już ich wole podług prze
pisu mojej ciotki Skubiszewskiej, t

myślę, że nie zaszkodziłoby, żeby
WZG. zaczem doktorów fatygować,
ją na konsylium zaprosiło.

Zrazy wolowe z kaszą, szarlotka
czy faworki najlepiej według zwy­
czajnego uczciwego przepisu wy
chodzą, recepty aptekarzom trze­
ba zostawić na penicylinę i krople
Króla Duńskiego.

Mnie na przykład już sama naz­
wa: recepia na szczupaka po ży­
dowsku. pozagrobowe myśli napro­
wadza i apetyt na obiad odbiera.

podlegających ochrą
poglądowych zapoz-
województwa szcze-

takie tablice zostały już

Czy chcesz

nauczyć się
jazdy na nartach?

— Ci dwaj na mnie narzekają? — wskazał ruchem głowy
Maresza i Ostkiewicza.

— Nawet nie bardzo — uśmiechną! się Piotr.
— Ale co ty na to wszystko? — spytał Hornowski, obcią­

gając wymiętą marynarkę.
— To znaczy — na co? Ze mnie zawiesili?
— Właśnie, między innymi .

— No, cóż robić? Człowiek się powoli starzeje... Prosiłem

Modrakowskiego, żeby wpłynął na zmianę tej decyzji. A tym­
czasem...

■Hornowski rozstawi! nogi t uniósł się na palcach przechy­
lając głowę na bok, jakby w ten sposób lepiej go mógł wi­

dzieć.
— A tymczasem zrobił ’

cię szefem pilotów od link - trai-
nera — dokończył. — Ciebie — najstarszego, najbardziej do­
świadczonego z nas wszystkich!

Dobrowolski uśmiechał się nadal pojednawczo.
— Ja ci powiem, że do link - trainera też trzeba trochę

praktyk’ — odrzekł. — Młodzi piloci zadają czasem takie py­
tania, że... A zresztą — jak nie mogę latać, to przecież coś

muszę robić.
Spoważniał nagle, tylko z jego jasno-ntebieskich oczu nie

znikał uśmiech.
— Widzisz, mnie się żdaje, że taka praca Jest u nas bardzo

potrzebna. I że ja się tu jeszcze na coś przydam z tym co

umiem — dodał.
— Tu się obsadza stanowiska me według kwalifikacji —

mrukną! Hornowski i odwróci! się.
Zapadło krótkie milczenie. Za długą ladą z przekąskami

i słodyczami pndzwaniały szklanki, które bufetowa, panna Ka­
zia, napełniała gorącą kawą.

— Dla pana kapitana też kawusię? — spytała
do Dobrowolskiego.

— Tak. proszę. Ja pani pomogę — ofiarował

uprzejmością.
Ale panna Kazia zaprotestowała. Nie mogła

nć, żeby jej goście ją wyręczali.
Dobrowolski przysuną! sobie krzesło 1 usiadł obok

i2a> (D. c. n.)

zwrąęając sie

się ze

na to

zwykła

pozwo-

Piotra.

JA OBRĘ warunki śniegowe, jakie
istnieją obecnie w najbliższycn

okolicach Krakowa sprawiają, że licz
ne rzesze narciarzy wykorzystują
wszystkie wolne chwile dla uprawia­
nia tej pięknej dyscypliny sportu.
Roją się też — zwłaszcza w dni świą
teczne — od narciarzy i narciarek
zbocla pod Kopcem Kościuszki oraz

wzgórza i polany Lasku Wolskiego
i Bielan.

Wystarczy jednak tylko przez chwi
lę bliżej zaobserwować jazdę tych en

tuzjaslow narciarstwa by stwierdzić,
że większość z nich me zna najbar­
dziej elementarnych zasad jazdy na

nartach. Często też na bardziej lud­
nych stokach dochodzi do niegroź­
nych na szczęście wypadków „zde­
rzeń", przy czym zazwyczaj obie po­
szkodowane strony czynią sobie wza

lemne wyrzuty!
Poznanie podstawowych ewolucji

narciarskich powinno być obowiąz­
kiem każdego narciarza. Wielu jest
niestety takich, którym wydaje się,
że wystarczy tylko przypiąć narty do
nóg — a potem to już przecież jakoś
samo pójdzie... Inni znów chcieliby
się uczyć, ale nie mają od kogo.

Tymczasem leździć na nartach — i
to jeździć dobrze — może nauczyć się
każdy. Szeroka akcja szkoleniowa
podjęta przez PTTK w c-tłym kram
umożliwia wszystkim chętnym pozna
nie tajników narciarstwa. Podobnie
jest i w Krakowie, gdzie znajduje
się stały ośrodek szkolenia narciar­
skiego, działający przy Oddziale Kra
kowskim.. PTTK. Ośrodek posiada oi

powiednio wyszkolonych, fachowych
instruktorów, a ponadto dysponuje
wypożyczalnią sprzętu narciarskiego.
Nauka jazdy odbywa się codziennie.
Uczestnicy spotykają się o godz.
15.30 na końcowym przystanku tram­
wajowym na Salwatorze, skąd na­
stępuje wymarsz na tereny ćwiczeń.

Szczegółowych informacji o szkole­
niu udziela oraz zgłoszenia przyjmuje
Oddział Krakowski PTTK w Krako­
wie. Plac Sw. Ducha 5.
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